
H eź udział w ogólnonarodowej 
dyskusji nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej!

Wypowiedzi, uwagi ¡poprawki, i 
doty rżące projektu K o n s ! y f uc j i 
można nadsyłać na adres:

,,Sztandar Młodych“ , Warszawa l 
Aleja l-ej Armii  W.P. i i  -  dział 
Konstytucji

Sztan d ar
d yc h

Dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR

Bzśeje Polskiej Partii Robolniczej
u c z ą  nas w a lc zyć  i zw yc iężać*

i

W  zakładach przem ysłowych, w  portach i kopalniach, na budowlach, w biurach i urzędach 
odbyw ają się o tw arte  zebrania podstawowych i oddziałowych organizacji PZPR.

ORGAN ZARZA DU GtOWNEIM P
? w a r W

Sala św ie tlicy  w przodujących [ o tw arte  
Zakładach Przem ysłu B aw e łn ia 
nego ZPB im . Cz. Szymańskiego
w  Łodzi nie mogła pomieścić 
wszystkich członków P a rtii i 
bezparty jnych, p rzyby łych  na

zebranie

S L
Warszawa, piątek 1 lu ty  1952 r. N r 27 (545) B Cena 15 gr.

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej
natchnieniem do dalszej oficimej pracy dla Ojczyzny

-  mówią wypowiedzi robotników, chłopów, uczonych, techników, żołnierzy
Projekt Ksnstytuc;! wytycza pri®tl nami dr@gę

4.751 tys ię cy  statyrft oszczędności przyniosą
Eoiiowiqzonia E itle d z is io w y c ii b ry g a d  z portu 

rtbocltiego w Gdyni

tío coraz lepszej przyszłości
P ro i dr A LE K S A N D E R  Z MA  

C ZY N S K l,  dyrekto r Instytu tu  
Chemii OgóLnej w Warszawie — 
m ów i:

„W szystkie osiągnięcia narodu 
polskiego za ubiegłe 7 i pół la t 
stają przed naszymi oczyma ze 
szczególną i  przekonywającą 
wyrazistością, gdy czytam y pro
je k t K on s ty tu c ji Polskie j Rze 
czypospolite j Ludowej. W idzim y 
w tedy ogrom tej drogi, jaka już 
została przebyta w tak k ró tk im  
czasie.

P ro jek t K on s ty tu c ji, k tó ry  
korzeniam i tk w i w życiodajne j 
Idei W ie lk ie j R ew oluc ji Paź
dz ie rn ikow e j wytycza przed na-

m i drogę do coraz lepszej przy 
sziości.

Na zawsze jest poza nami e 
poka „wolności w yzysku“ . Nowa 
Konstytuc ja  nie ty lk o  u trw a la  
rew olucyjne zdobycze la t ubieg 
łych. ale stawia przed organami 
władzy ludow ej zadania i cele 
b lisk ie  każdemu uczciwemu 
człow iekow i dla którego „praca 
jest prawem, obow iązkiem  i 
sprawa honoru“ i k tó ry  pragnie 
swoje s iły  i um iejętności ooświę 
cić dla rozkw itu  siły O jczyzny 

Przez cały p ro je k t K on s ty tu 
c ji przew ija się nić głębokiego 
hum anizm u, służenia ludzkości i 
u trw a len ia  poko ju “ .

Czyía.'qc pro;efct Konstytucji zrozumiałem 
leszcze lepiej s w ó ¡ obawlqxek

EDW ARD B A R A N IU K ,  żoł
nierz - e l e w  — m ówi:

„Czytając p ro je k t K ons ty tuc ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo 
w ej zrozum iałem  jeszcze lepie j 
swoi obowiązek. Jeden z arty 
ku łó w  m ówi jasno komu służy 
i  czyich interesów broni Ludo 
we W ojsko Polskie. Chcąc to 
dokładnie zrozumieć m usim y 
przypom nieć sobie Polskę sana 
cyjną. w k tó re i żołn ierz by! u 
trzym yw any w ciemnocie i za

cofaniu i m usia ł nieraz w.ystę 
powąć przeciwko swoim bra 
ciom z Łodzi, z Zagłębia czy też 
Warszawy — przeciwko tym  
którzy chcie li zrzucić z siebie 
jarzm o wyzysku, aby zdobyć ta 
kie prawa, o jak ich  m ów i pro 
;ekt. K onsty tuc ji.

Dziś ja i moi koledzy:—żołnie 
rze stoim y na straży praw-dzi 
wei suwerenności i niepodległoś 
ci narodu i jego pokojowej ora 
cy“ .

łem do dyrektora upomnieć się 
o te moje pieniądze dyrekto r 
pow iedział: „Jazdą za bramę. 
Na kom in będziesz patrzył, łap 
serdaku, to przestaniesz się l i 
pom i nać o pieniądze“ .

Takie  wtedy by ło  prawo do 
pracy. K iedy prosty człowiek 
chcia ł jeść to m usia ł cierpieć i' 
-nosić pańskie fanaberie. Żeby 
się dostać do pracy, trzeba było 
¡nieć mocne „p lecy“  a i to 6 ty 
godni m usia ł człowiek darmo 
pracować, zanim uznali, że się 
nadajesz do pracy i łaskawie cię 
p rzy ję li.

Pamiętam, jak  dyrekcja  nasze i 
fab ryk: zdefraudowała 200 tys :ę 
cy złotych. Przyszedł nowy dy 
rek to r i żeby odbić f irm ie  te 
straty, obciął nam wszystkim  
zarobki. M y. robo tn ic - m usieli 
śmy płacić za fabrykanekie zto 
dziejstwa. Wszystko to godziło 
się doskonale z sanacyjną kon 
sty.tucją.

Nasza Konstytuc ja  daje nam

pełne prawo do pracy Nie w isi i 
już nad człow iekiem  zmorą, że

że nie będzie m ia ł za co posłać 
dzieci do szkołv To wszystko 

nie będzie m ia ł co ju tro  włożyć j co czytam y w K on sty tu c ji, w idz i-
do garnka że \w rzuca  go.z mie ' my 
szkania za nieopłacone komorne. ! ein“ .

u inszym  codziennym ży

Ofcres’enis w Konstytucji Wersiewy, jefco miasta 
¡¡ohofersfeich tradycji całego narodu, napawa 

mnie roceścią i dumą
lnż. .JÓZEF S IG A U N ,  naczel

ny arch itekt Warszawy—mówi:  
„Jako jednego z pracowni 

•kaw. budujących nową Warsza 
wę, na jbardzie j bezpośrednio 
zainteresował mnie art. 90 pro. 
’ektu naszej K onsty tuc ji, mó 
wiący, że „S to licą Polskie j Rze
zy pospol. te j Ludowej jest mia 

sto bohaterskich tra d y c ji Na 
rodu Polskiego —- W arszawa“ 
Usankcjonowanie tego fak tu  
specjalnym  a rtyku łem  W ie lk ie j 
Ustawy, wyróżnienie naszego 
miasta określeniem w K oels ty tu. 
ej i jako miasta bohaterskich tra 
dyc ji całego narodu napawa 
mnie. ja k  i z pewnością każde

Cenne zobowiązania p roduk- | tu przeładunków Bazy Kybac-

go budowniczego Warszawy 
szczególną radością j dumą.

Rozumiem ten a r ty k u ł w. ten 
sposób, że naszą Konstytucja  
nakłada na nas wszystkich — 
budujących Warszawę piękny i 
zaszczytny obowiązek: do boha 
terskieh tra d y c ji naszego miasta 
dodać i nasz w k ład  pracy nad 
budowa socja listycznej stolicy 
Polsko W  w ype łn ien iu  tego obo 
w iazku sr nam pomocne wszyst 
k ie  pozostałe a rty k u ły  Konsty 
tucji. daią nam bowiem  podsta 
wę polityczną, społeczną, gospo
darczą i k u ltu ra ln ą  do ja k  naj 
lepszego wykonania naszego — 
tak zaszczytnego dzieła“ .

cyjne dla uczczenia 10 rocznicy 
powstania PPR podję ły i już 
rea lizu ją  m łodzieżowe bryga
dy „ A r k i"  z portu rybackiego w 
G dyni.

ZM P-ow ska brygada dziew 
cząt z „S ie c ia m i“  (patrz zdję
cie) postanow iła wykonać do
datkowo jedną sieć rybacką bez 
pobieraniu surowca z magazy
nu. Podjęte zobowiązanie p rzy
niesie 1.231 zł. oszczędności.

M łodzieżowa brygada z dzia-

k ie j (patrz zdjęcie) podjęta zo
bowiązanie przyspieszenia tem 
pa w y ładunku  surowca i prze
tworów  rybnych, inna r  odzie
żowa brygada, postanowiła dla 
uczczenia 10 rocznicy powsta
nia. PT U przerabiać 40 tan do r
sza w ciągu 8 godzin.

Suma podjętych zobowiązań 
przyniesie państwu blisko 3.5 
tysiąca oszczędności.

Koresp.
Edward W ÓJCIK

Ra pnkc ie  agitacyjnym przy ul. Jagiellońskiej w Katowicach
przy u licy  Jagie llon

Wsiystlco, co czytamy w Konstytucji, widzimy
w naszym casfrennym życiu

S T A N IS ŁA W  D Ą B K Ó W  SK l 
majster w fabryce im  Karola 
Wójc ika  uj Warszawie, pracują
cy w  tej fabryce od 1908 roku— 
mówi:

„Za cara konstytuc ją  dla ro

botnika była kozacka naha.jka 
a za* czasów sanacji — po licy j 
na pałka. Ja pracowałem za sa 
nacji przy pakowaniu gwoździ 
Od dłuższego czasu należała 
nam się prem ia. K iedy poszed

W dn iu 29 bm, odbyło się w 
Katow icach uroczyste otwarcie 
licznych punktów  ag itacyjnych 
mających na celu wyjaśniać 
znaczenie nowej K on s ty tu c ji i 
m obilizować społeczeństwo do 
ja k  najszerszego udzia łu w dys 
kus ji nad je j projektem .

P unkty  ag itacyjne zostały m 
in. o tw arte  w św ie tlicy  Z jedno
czenia Ins ta lac ji Sanitarnych, 
w  św ie tlicy  H u ty  „F e rru m “ , v 
fabryce „H e lios“  w Spółdzielni 
Pracy M alarzy, w Wyższej 
Szkole Muzycznej, w Szkole 
TPD N r 2, i w ie lu  innych za
kładach i instytucjach.

Jesteśmy na punkcie ag ita
cy jnym  mieszczącym su;

stawowej 
sklej.

Św ietlica tej szkoły przybra 
ła niecodzienny,, odśw iętny w y 
gląd. Nad stołem prezydia lnym  
w is i napis „W ita m y  K on s ty tu 
cję Ludow ą“ . W punkcie tym  
pracować będzie 20 ag ita torów  
Będzie on czynny 3 dn i w ty 
godniu od 16— 21. W punkcie 
szkolić się będą now i ag itatorzy, 
będą się w n im  odbyw ały rów  
nież zebrania dyskusyjna nad

botnicy i urzędnicy. tłum n ie  
p rzyby li na tę n iezw yk łą  u ro 
czystość. P unktua ln ie  o godzinie 
18 za stołem prezyd ia lnym  za
siedli przedstaw icie l K om ite tu  
Dzielnicowego PZPR tow  Rusi- 

! nek. k ie ro w n ik  punktu  ag ita- 
! tylnego tow. Trzcianka. oraz 
ag ita tor tow. Słociński, k tó ry  

i om ów ił p ro je k t K on s ty tu c ji 
; Polskie j Rzeczypospolitej Ludo - 
! wej. Po referacie przodownik 
' nauki k lasy V I I  kol. Magiera

pro jektem  K on s ty tu c ji dla zadeklam ował wiersz,
m ieszkańców u licy  Jag ie lloń
skiej. Uroczystość była często prze

Gu samego rana 8 ag itatorów  ryw ana oklaskam i i okrzykam i 
punktu  przy Żeńskiej Szkole ,. . „  , , .'.
Podstawowej obchodziło miesz- - na czesc novveJ K on s ty tu c ji i je i
kania i zapraszało m ieszkańców | Twórców, 
na uroczyste o tw arc ie  punktu.
Już o godzinie 17.30 św ietlica
była
úh’cv

przepełniona. M ieszkańcy 
Jag ie llońskie j m łodzi

św ie tlicy  Żeńskiej Szkoły Pod- ¡ starzy, kob ie ty i mężczyźni, ro -

Na zakończenie uroczystości 
w yśw ie tlony  został f ilm  ra 
dziecki pt. „W ie lka  łuna“ .

(kt)

S pecja ły  pseiąi żałobny
ze zwłokami marszałka Czs;bałsana

wyruszył z Moskwy da Ulan-Botor

H17 oraj hyliśtin parobkami obszarniku -  <1ziś jesteśmy oospotlarrami naszej spóltlzielni prmlukninsi
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Konstytucja potwierdza życie członków 
Rolniczego Zespołu Spółdzielczego w Konstantynowie
K onstantynów  w pow. gostyn iń - 

skim , w o j. warszawskie, b y ł niegdyś 
jednym  z pięciu m a ją tków  obszar
n ika Dziewulskiego. Do pana Dzie
wulskiego należała ziemia, budynki 
i  owoce lu dzk ie j pracy.

Władza ludowa oddala ziemię na 
własność tym , k tó rzy  na n ie j p ra
cow ali — by łym  robotn ikom  Dzie
wulskiego. Z czasem ludzie ci prze
k o n a li)  się, że lep ie j gospodarować 
wspóln ie j za loży li spółdzielnię pro
dukcyjną.

P u n k t 2 a rty k u łu  10 pro jektu  
K on s ty tu c ji m ów i, że: „Polska Rze
czpospolita Ludowa udziela szcze
gólnego poparcia i wszechstronnej 
pomocy powstającym  na zasadzie do
browolności ro ln iczym  spółdzielniom  
p rodukcy jnym  — ja ko  form om  go
spodarki zespołowej“ .

A  oto, co m ów ią o pro jekc ie  K on
s ty tu c ji sami spółdzielcy z K onstan
ty now a:

W ła d g s ła iu  R obak
K onsty tuc ja  m ów i prawdę. Przez 

34 lata pracowałem po m ajątkach 
Pracowałem  ciężko, a płaca była n i
ska. Przez w iele la t pracowałem  tu 
— w Konstantynow ie. Rządca Sza
lek. to by! w ściekły pies. K iedy lu 
dzie o ra li i b ronow a li w polu. w jeż 
dżał im  na nogi koniem, żeby szyb
c ie j rob ili.

K iedy nastał rząd ludow y, a 
zwłaszcza gdy założyliśm y spółdzie l
nię produkcyjną, to tak  zm ieniło 
się w  moim życiu, ja k  bym  w ydo
stał się z .piekła.

W m a ją tku  cala moja rodzina za
rabia ła przez rok 400 zł, i 20 m etrów  
zboża M is io  do tego dochodzić je 
szcze 40 m etrów  k a rto f li,  ale nigdy 
ty le  nie zbiera liśm y, bo nam daw a
li  najgorsze pole, takie, gdzie — jak 
sie m ów i — skow ronk i gnoiły.

Teraz, na swoim, w spółdzielni, ca
ła nasza rodzina dostała dzięki p i l
nej pracy 80 m etrów  zboża, 6.500 zło
tych gotówką, 2 m etry  cukru  oraz 
karto fle .

M oje najstarsze dzieci kiedyś s łu
ży ły  tak jak ja. ha m a ją tku  albo u 
kułaka, a dziś pracują w spółdzielni 
na swojej gospodarce albo w mieś
cie

D aw n ie j na starość czekałby mnie 
k i j  i torba Chociaż było takie p ra
wo. że po 25 latach pracy u jedne- 
80 dziedzica dostawało się łaskawy 
cblęb — to i tak zawszę tak w y trę - 
c iii,  żc przed zakończeniem tych 25

Ta ziemia, budynk i i sprzęt należały do jednego człowieka — pana 
dziedzica Dziewulskiego. IV tę ziemię ws iąkał pot i  łzy parobków pana 
Dziewulskiego, za owoce ich ciężkiej pracy w y s taw i ł  pan Dziewulski  
te budynki, i  zakupił sprzęt

Wiedza ludowa oddala ziemię, budynk i i  sprzęt parobkom. Dziś toła- 
dają oni wspólnie tym  dobrem, dziś oni są tu gospodarzami.

Foto W Żaczek

la t pracy w yrzuca li człow ieka za
byle co.

Teraz wiem, że państwo zapewnia 
opiekę starcom, niezdolnym  do p ra
cy. W iem, że w  spółdzielni na sta
rość by t mam zapewniony.

Tadeusz O le jn ic za k
Zacząłem pracować w K onstanty

nowie w roku 1939. Robota była cię
żka. K iedyś rządca Szalek kazał m i 
kosić, koniczynę i w tedy poganiał 
mnie. najeżdżał na mnie koniem  że
bym kosi! prędzej i prędzej, żebym 
się zamęczył Gdy mnie potem po
w o ła li do wojska, moja żona ciężko 
pracowała, oporządzała po ¡2 krów . 
a rządca raz ją uderzył, a często po
szturchiwał.

N ik t w tedy o nasze zdrow ie nie 
dbał. Żona zaczęła rodzić — nie 
chcieli do n ie j sprowadzić akuszer
ki. Dzieci zachorowały — rządca nie 
dal fu rm ank i, żeby je  można było 
zawieść do doktora.

A teraz'.' Zdarzyło mi się, że zacho
rowałem  na płuca. Leżałem w

G ostynin ie w szpita lu przez 62 dni, 
p łaciłem  ty lk o  30 proc, kosztów le 
czenia, a gdy w róciłem  ze szpitala, 
to m i spółdzie ln ia te 30 proc zw ró
ciła. Teraz k iedy moja żona rodzi
ła, przyjechało po nią pogotowie.

Polsce Ludow ej — zawdzięczam 
to, że dziś tra k tu ją  mnie, ja k  oby
watela.

Teraz chcę powiedzieć o moich 
dzieciach, K toby  się n im i zaopieko
w ał przed 39 rokiem ? A  dziś latem  
mamy przedszkole w spółdzielni. 
M oja córeczka, k tó ra  ma 5 la t umie 
śpiewać rozm aite piosenki, je j um ysł 
ro zw ija  się, W ychow uje się w du
chu dzisiejszym  j mnie to bardzo 
cieszy, bo wiem. że to jest przysz
łość narodu.

T a k ie j Polski Ludow ej jaka jest 
obecnie, czekałem długo Doczeka
łem się te j spraw iedliw ości i praw 
dla człowieka pracy.

M ieczys lau ; Bębenista
W Polsce Ludow ej czujem y się 

wszyscy obywate lam i, bo nad p ro

jek tem  K on s ty tu c ji wszyscy może
m y radzić. P ro je k t m ów i o popiera
niu  przez państwo spółdzielni pro
dukcyjnych. Jestem w iceprzewodni
czącym spółdzie ln i w Konstantyno
w ie i w iem, że państwo przyszło 
z pomocą naszej spółdzielni. W  zesz
łym  roku dostaliśm y k redy ty : 21 tys. 
na zakup k ró w  i kon i — ten k re 
d y t będziemy spłacać za trzy  la ta ; 
11 tys. na rem ont budynków  — len 
k red y t będziemy spłacać za 6 lat. 
dostaliśmy od Prezydium  PUN 6 
m acior i 1 knu ra

Pomaga nam w  pracy Państwow y 
Ośrodek M aszynowy, k tó ry  mam y 
pod bokiem — w Lw ów ku .

M y, wszyscy członkow ie spółdziel
n i w yw iąza liśm y się ze swoich obo
w iązków  wobec państwa. Plan sku
pu zboża w ykona liśm y w  102 proc., 
wszystkie ra ty  Pożyczki sp łaciliśm y 
w  październiku, sp łac iliśm y także 
podatek.

Członkowie spółdzie ln i pracują do
brze. bo wiedzą, żc pracu ją  d la  sie
bie i dla rozbudowy k ra ju . Przed 
39 rokiem  pracow ali na jednego i 
On czerpał wszystkie korzyści.

Na przyszłe la ta mam y duże p la
ny. Chcemy pobudować' dom ki dla 
rodzin Ma być u na^ w  tym  roku 
elektryczność. Nowa K onsty tuc ja  za
pewnia nam w ykonan ie  wszystkich 
tych planów.

Józe f Bębenista
Nigdy c ty m  nie m yślałem , k iedy 

służyłem u ku łaka , że przy jdz ie  tak i 
czas, że będę m ógł zabierać glos de
cydujący o losach gm iny. Jestem 
radnym  w  G m inne i Radzie Narodo
wej w _ Sannikach Dzięki w ładzy 
ludowej, mogę ja , m łody pracujący 
człowiek, w ypow iadać się w  G m inne j 
Radzie Narodowej, by lep ie j i spra
w n ie j pomagać w  w ykonan iu  na
szych planów.

Konstytue j. potw ierdza fa k ty  co
dziennego życia na wsi. Te fak ty  
mówią, że władza ludowa pomaga 
chłopom pracującym .

Gminna Rada Narodowa w San
nikach przys łuchuje się głosom 
chłopów i załatw ia ich słuszne żą
dania. Tak postępuje ty lk o  taka 
władza k tó rą  w y b ra ł sam naród.

Ja wiem, że nasza władza rze
czywiście pomaga robotn ikom  i ch ło
pom w codziennym życiu i dlatego 
z radością w itam  pro jekt K ons ty tu 
c ji, k tó ra  ustanaw ia cały naród.

Pogrążona w  głębokim  sm ut
ku  ludność sto licy radzieckie j 
Żegnała — w Jego ostatn ie j d ro
dze — M arszałka Czo.ibaisana —
okrytego chwałą wodza narodu 
mongolskiego, niestrudzonego 
budowniczego ludowo - demo
kratycznego państwa m ongol
skiego, w iernego przyjacie la 
Z  w  i ązk u Radzieckiego.

Przez salę Domu Zw iązków  
Zawodowych w M oskw ie, w 
k tó re j w ystaw iono trum nę ze 
zw łokam i M arszałka Czojbałsa- 
na, przeszło ponad 100 tys. m ie
szkańców Moskwy.

29 stycznia o godz. 7 rano 
p rzybyw a ją  do sali, w  k tó re j 
zna jdu je  się trum na ze zw łoka
m i M arszałka Czojbałsana, 
przedstaw icie le rządu radziec
kiego, deputowani Rady N a j
wyższej ZSRR i Rady N a jw yż
szej RFSRR, czołow i działacze 
aparatu pa rty jnego  i państwo
wego sto licy radzieckie j. O stat
n ią  w artę  honorową zaciągają— 
w iceprzewodniczący Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR—T ara 
sów, sekretarz Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR — G ork in , 
w icem in is trow ie  spraw zagran i
cznych ZSRR — G rom yko i 
Bogomołow, M arszałek Zw iąz
k u  Radzieckiego — Budionny, 
przewodniczący K om ite tu  W y
konawczego M oskiewskie j Ra-

oddziałowej ! opracowanych przez spadkobier 
organ izacji PZPR. j czynię PPR — Polską Z jedno-

„Jesteśmy dum ni, że pracą ! czoną Partię Robotniczą gw a- 
swą wzm acniam y s iły  Ludow ej j ran tu je  nam lepsze ju tro “  — 
O jczyzny i s iły  obozu pokoju. ! oświadczyła wśród okrzyków  rta 
W iem y, że realizacja planów, j cześć PZPR i je j Przewodniczą-
- — ------ ---- ------------------------------------! cego Prezydenta Bolesława

B IE R U TA  znana przodownica 
j  pracy, organizatorka pierwszej 
j t ró jk i tkack ie j — A. Janiak.

Podniosły przebieg m ia ły  rów  
i nież o tw arte  zebrania Podsta- 
j wowych i O ddziałowych O rga- 
| n izacji P a rty jnych  PZPR, po- 
j świecone om ówieniu h is to r ii 
PPP, w ZPB im. S tałina, ZPB 

j im. A rm ii Ludowej, ZPW  im.
| W aryńskiego, w Zakładach M e
chanicznych im. S trzelczyka i 

! dziesiątkach innych.
! Na zebranie z okazji 10 rocz- 
I nicy powstania PPR, które od- 
I było się na stacji G dyn ia -P ort, 
p rzyb y li pracownicy służby ru 
chu i służby handlow ej, czoło- 

| w i przodownicy pracy i znani 
| racjonalizatorzy, 
j „T ę tn ią  życiem po rty  Gdań
ska i G dyn i — stw ie rdz ił ob. 
P iński. — Polska Partia  Robot- 

j nicza uczyła nas walczyć i iw y -  
j ciężąc. Pod je j przewodem w ró 
c iliśm y na Ziem ie Zachodnie, 
w róc iliśm y nad B a łtyk . Polska 

| Partia Robotnicza wskazywała 
i i m yśm y to zrozum ieli, że odzy- 
I skamy niepodległość i zapewni
my pot. gę naszej Ludow ej O j-  

j czyzny ty lk o  w oparciu w a lk i 
narodu polskiego o sojusz z k ra 
jem zwycięskiego socjalizm u — 
sojusz z* Zw iązkiem  Radziec- 

| kim .
Zw iązek Radziecki zagwaran

to w a ł nasze granice pokoju na 
1 Odrze. Nysie i B a łtyku  Uczci- 
; m y na jlep ie j historyczną datę 
I powstania PPR podjęciem no- 
|w ych  zobowiązań p ro du kcy j
nych dla przyśpieszenia budo- 

| w y naszej ojczyzny sp ra w ie d li- 
| wej i szczęśliwej i dla u trw a le 
nia pokoju. Z łożym y tym  hołd 

1 wszystkim  PPR-owcom. k tó rzy  
| p ierw si stanęli na W ybrzeżu do 
odbudowy polskiego transportu  
i uruchom ienia ko le jn ic tw a “ .

Wśród powszechnego entuzja
zmu przedstaw icie le poszczegól
nych dzia łów  załogi węzła G dy
nia - P ort sk łada li zobowiąza
nia produkcyjne.

ROCZNICOW Y 
ZBIÓ R W IERSZY 
REW O LUCYJNYCH

Z okazji 10 rocznicy powsta
nia Polskie j P a rtii Robotniczej 
na półkach księgarskich ukazał 
się zbiór pieśni i w ierszy z ła t 
1941 — 1951 pt. „O  Polskę L u 
dową“ .

Zbiór, do którego m ateria ły  
zebrali E. M arkow a i Wł. Góra, 
a opracował W. W oroszylski,
składa się z trzech części.

W iersze i pieśni zamieszczone 
w pierwszej części zb ioru po
w sta ły  w  konsp iracy jnych m ie
szkaniach okupowanej Warsza
wy, w  oddziałach partyzanckich 
G L  i A L , w  podziemnych '  re
dakcjach „T ry b u n y  W olności“ , 
„W a lk i M łodych“  czy „G w a r
dzisty“ .

Drugą część zbioru stanowią 
u tw ory , k tóre powstały wśród 
rew o lucy jne j em ig rac ji po lskie j 
w Zw iązku Radzieckim, w śro
dowisku Zw iązku Patrio tów  Pol 
skich, a później na froncie, w 
I A rm ii W ojska Polskiego.

W spustoszonym w o jną k ra ju  
polska klasa robotnicza i masy 
pracujące pod wodzą PPR przy 
stępują do w ie lk ie j ofensywy 
odbudowy O jczyzny. O tym  o- 
kresie m ów ią wiersze, zawarte 
w  trzecie j części zbioru.
„P R A W D A “  O 10 RO CZNICY 

P O W S TA N IA  PPR
Dzienn ik „P raw da“  zamieścił 

korespondencję własną z W ar
szawy pióra J. M akarenk i pt. 
„Pam iętna rocznica“ , poświęco
ną 10 rocznicy powstania Pol
skiej P a rtii Robotniczej.

dy M ie jsk ie j — Jasnow.
Na dworzec Jarosławski p rzy

b y li — w iceprem ier rządu ra 
dzieckiego — Bułganin , w ice- 
prem ie f — Małyszów, m in is te r 
spraw zagranicznych ZSRR — 
W yszyński, m in is te r spraw w o j
skowych ZSRR, M arszałek 
Zw iązku Radzieckiego — W a
silew ski, m in is trow ie  i genera
łowie, przedstaw iciele szeregu 
nlacówek dyplom atycznych, a- 
k redytow anych w  M oskwie.

O godz. 8 rano specjalny po
ciąg żałobny wiozący zw łok i 
M arszałka Czojbałsana, w y ru 
szył z M oskw y w  daleką drogę 
do sto licy M ongolskie j R epubli
k i Ludow ej — U lan-B a to r. Po
ciągiem tym  udała się ró w 
nież radziecka delegacja rzą
dowa, w  składzie —  w ice
przewodniczący F rezydium  Ra
dy Najwyższej ZSRR — T a
rasów, Marszałek Zw iązku Ra
dzieckiego — Budionny, sekre
tarz K om ite tu  W ykonawczego 
M oskiew skie j Rady M ie js k ie j— 
Leonow, przewodniczący Rady 
M in is tró w  B u ria t - M ongolskie j 
R e pu b lik i A utonom icznej — 
Cyrem pilon , przedstaw icie l m i
n isterstw a spraw zagranicznych 
ZSPiR — Prichodow. Pociągiem 
tym  uda li się również do U lan- 
B a to r na jb liżs i k re w n i zm arłe
go oraz przedstaw icie le rządu 
mongolskiego.

Usiinięci® spuścizny rządów fiurluazyinych 
i wykonanie planów gospodarczycn

umożliwiło reformę wolutową 
i obniżkę cen w Rumunii

Ogłoszono uchwałę Rady M in is tró w  R um uńskie j R epub li
k i Ludow ej i K om ite tu  Centralnego R um uńskie j P a rtii Robot
n iczej w spraw ie przeprowadzenia re fo rm y w a lu tow e j i obniż
k i cen.

Uchwała stw ierdza, że re for- [ rykańskiego i angielskiego pro 
mę w a lu tow ą przeprowadza się ' 
w  celu podniesienia s iły  nabyw 
czej le ja, zwiększenia jego k u r 
su w  stosunku do walut, obcych, 
podwyższenia rea lnych zarob
ków  robo tn ików  i pracow ników  
um ysłowych oraz polepszenia 
zaopatrzenia mas pracujących

W  ciągu ostatn ich ła t — czy 
tam y w  uchwale — zaszły w 
R um un ii zasadnicze zm iany: u 
sunięto z rządu przedstaw icie li 
bu rżuazji i z likw idow ano mo
narchię, cala władza polityczna 
przeszła do rąk k lasy rob o tn i
czej w sojuszu z chłopstwem 
pracującym  Znacjonalizowano 
podstawowe przedsiębiorstwa 
przemysłowe, transport i ban
ki.

Pierwsze państwowe plany 
gospodarcze na lata 1949 1 1950 
oraz na rok 1951. zostały wy 
konane z nadwyżką

Uchwala stw ierdza da,ej, ż° 
obok osiągnięć uzyskanych w 
latach 1947 — 1951, m ia ły  miejsi-t 
pewne zjaw iska, hamujące roz 
w ó j gospodarczy k ra ju  Speku
lanci i inne elem enty k a p ita li
styczne w mieście i na wsi.
■"óżni agenci im peria lizm u ame-

w a dz ili działalność, mającą na 
celu obniżenie wartości walu 
ty  rum uńsk ie j i dezorganizację 
obrotów  handlow ych między 
m iastem a ws:ą. W ten -posó; 
— podkreśla uchwała — d o j
rzała konieczność przeprow a
dzenia re form y w a lu tow e j k tó 
ra wzmacnia kurs leja i zw ięk 
sza jego pokrycie w złocie, kurs 
le ja  oparty  został o rubel ra 
dziecki. o na jtrw a lszą walni., 
na świecie. o w a lutę K ra ju  Rad 

K urs  w a lu ty  rum uńsk ie j w 
stosunku do rub la  od 28 stycz
nia 1952 roku wynosi 2 8 leja 
za 1 rubel. Pokrycie leja wynosi 
0.079346 grama czystego złota 

Równocześnie przeprowadzono 
w R um unii obniżkę kom e rcy j
nych een a rtyku łów  pierwsze» 
potrzeby od 5 proc. do ?0 proc., 
dzięki czemu ludność zyskuje 
przeszło 10 m ilia rdów  lei.

W iadomość o re form ie  walu 
tow e j i obniżce een, świadczą 
ca o sukcesach Rum uńskiej* K r 
p u b lik i Ludowej i o um ocnie
niu je j nowego ustro ju  «¡polecz 
nego, przy ję ta  została z gorącą 
aprobatą przez masy pracujące 
R um un ii.

Zalupa stoc/ni 
rzecznaj

w Szczecinie
s k r a c a  czas  
remontu barek
Załoga stoczni rzecznej w

Szczecinie, pragnąc ja k  najszyb
ciej zakończyć rem onty zimowe 
ho low ników  j barek oraz jedno
stek technicznych, t j.  pogłębia- 
rek. re fu le rów  itp ., rozw inęła 
szerokie współza vodnictw ó o 
przyśpieszenie rem ontów.

Z ogólnej liczby 14 współza
wodniczących ze sobą brygad 
kad lubow ni. s iln iko w n i. s to la r
ni i kuźni, przód’ jącym  zespo
łem jest brygada kad łubow ców  
Leona Bławata. Brygada ta już  
w grudn iu uzyskała czołowe 
miejsce w  szczecińskiej stoczni 
rzecznej w ykonu jąc 171 proc. 
norm y Obecnie kadłubowe;/ 
Bławata  zr a li/o w a lj już  podję
te z początkiem stycznia b r zo
bowiązanie. szybkościowego re 
montu. w ykonu jąc m. in. na 12 
dni przed term inem  nowe pole
ry kotw iczpo i uk zejściowy oraz 
be lki stropowe na barce „Le o 
kadia".

Z p rze b ie g u  
s k u p u  zb o ża

j W dn iu 30 bm granice 90 
! oroc. wykonania rocznego planu 
I skupu zboża uzyskał pow. O- 
! i t ró w  M azowiecki w w oj war- 
| szawskim k tó ry  tez zoatal zwoi- 
| niony z m iarek i odsypów Tvm  
! samym zwolnien ie z m iarek i 
| idsypów uzvskałv iuż wszyst- 
j k ie  pow ia ty woj. warszawskie- 
| 20,
j Ogólną liczba pow ia tów  które 
i .osiągnęły granicę 90 proc. wy- 
j konania rocznego planu skupu 
zboża wynosi obecnie 233.



Ponieś projekt Isiistytucji w masy młodzieży
„W ie lką  K a rtą  osiągnięć i 

U trwa lonych na zawsze zdo
byczy społecznych polskiego
'"idu pracującego“ nazwał

taw . B IE R U T  nową K onsty
tu c ję  naszego państwa. P ro
je k t K o n s ty tu c ji został oglo- 
,zor.y. Został poddany pod o- 
gólną dyskusję narodu.

Przed w szystk im i działacza
m i społecznymi w  k ra ju  w ła 
dza ludow a i pa rtia  postaw i
ły  w ie lk ie  i odpowiedzialne 
zadanie poniesienia tego doku
m entu w  masy, uśw iadom ienia 
każdemu obyw a te low i znacze
nia  i w ag i K on s ty tu c ji. To za
szczytne zadanie czeka także 
przodującą część m łodzieży 
po lsk ie j — zetempowców. Ze- 
tem powcy muszą stać się ag i
ta to ra m i i propagandystam i 
W ie lk ie j K a rty  osiągnięć i zdo
byczy naszego narodu. Muszą 
iść z n ią  w  masy m łodzieży. 
Muszą w yjaśniać całej m ło 
dzieży m iast i wsi zawartą w  
tym  akcie istotę naszego de
m okratycznego państwa.

W yjaśniać, tłum aczyć, u - 
świadam iać — być p raw dz i
w ym  bo jow ym  agitatorem  i 
propagandystą p ro je k tu  K on
s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospo
li te j Ludow ej to ogromne, za
szczytne i  byna jm n ie j nie ła t
we zadanie.

N igdy dotąd nie powierzono 
w  tw o je  ręce, m łody ag ita to
rze, tak w ie lk ie j, tak donio
słej pracy w yjaśn ia jące j — 
dlatego też znać ją  musisz, 
musisz się do n ie j przygoto
wać lep ie j, g run tow n ie j n iż do 
ja k ie jk o lw ie k  inne j. W te j p ra 
cy nie masz prawa zostawić 
żadnego pytan ia  bez odpowie
dzi, żadnej w ą tp liw ośc i nie 
rozproszonej do końca.

Musisz stale przebywać 
wśród m łodzieży, w  masach 
m łodzieży swojej fa b ryk i, wsi, 
szkoły, wśród zorganizowa
nych i  niezorganizowartych. 
Musisz tłum aczyć jasno, do
k ładn ie, prostym , zrozum iałym  
dia każdego językiem . Masz 
dotrzeć do całej m łodzieży — 
także do je j m nie j świadom ej 
części, nawet do jednostek za
cofanych — musisz więc być 
c ie rp liw y  w  przekonyw aniu i 
w yjaśn ian iu .

Idziesz do ludzi m łodych — 
ukazuj im  więc tę pełnię 
w szystkich praw , ja k ie  nasze
m u pokoleniu gw aran tu je  kon
s tytuc ja  naszego państwa. Do
prowadzaj do serc 1 um ysłów 
m łodzieży tę wspaniałą p ra w 
dę. że jesteśmy pierwszym  ko 
gg.—

JU R IJ T R IF O N O W

toS S ay a ę ita ito A e f
rzystająeym  z tych wszystkich 
p raw  m łodym  pokoleniem  na
szego narodu. Nasze ludowe 
państwo potw ierdza i  ug run 
tow u je  w  K on s ty tu c ji fa k t 
przekreślenia na zawsze w id 
ma bezrobocia, zapewnienia 
każdemu z nas ogrom nych 
perspektyw  rozw oju. Pomóż 
młodzieży odczytać w  zw ię
złych a rtyku łach  p ro jek tu  
K o n s ty tu c ji naszą szczęśliwą 
młodość — o tw artą  dla każ
dego z nas drogę do zaszczyt
nego ty tu łu  przodownika p ra 
cy i  racjonalizatora , m ożli
wość uczenia się, pogłębiania 
wiedzy, rozw oju ku ltu ra lnego. 
W skazuj, że dano naszemu po
ko len iu  pełne praw o współ
rządzenia kra jem , dając nam 
prawa wyborcze do Sejmu i 
rad narodowych.

W skazuj każdemu chłopcu i 
każdej dziewczynie, że K onsty 
tuc ja  jest podsumowaniem 
również jego w łasnej pracy, 
jego w k ładu  w rozwój i umoc
nien ie Polskie j Rzeczypospoli
te j Ludow ej. Że u jęte w  n ie j 
są także wszystkie jego w y s ił
k i  i  wszystkie jego osiągnię
cia. Że jest obrazem życia każ
dego z nas i zapewnia każde
mu z nas realizację jego dą
żeń i  pragnień.

N ie może być w okół ciebie, 
w  tw o je j fabryce, wsi, szkole 
an i jednej dziewczyny, ani 
jednego chłopca, k tó ry  nie ro 
zum iałby, jaką  cenę p łac iły  po
kolenia najlepszych ludz i na
szego narodu za każdy z tych 
a rtyku łó w  K on s ty tu c ji, zapew
nia jących naszemu pokoleniu 
szczęśliwe życie. Tłum acz, że 
dokum ent ten zbiera, skupia 
w  sobie w szystkie zwycięstwa 
w ie low iekow e j w a lk i o w o l
ność naszego narodu i wolność 
człow ieka pracy. Czytasz w 
pro jekc ie  K o n s ty tu c ji: „w ła 
dza należy do ludu pracujące
go m iast i w s i“ . Za w a lkę  o 
tę w łaśnie władzę, za dążenie 
do n ie j, za m arzenie o n ie j 
przez dziesią tk i la t na jlepsi 
synowie narodu p ła c ili śm ier
cią, w ięzieniem  i  to rtu ra m i.

M usi to zrozumieć każdy 
m łody człow iek, którego spot
kasz; zrozumieć i głęboko 
przeżyć — to tw o je  w ie lk ie  
zadanie, m łody agitatorze!

Musisz w yjaśniać swoim  to 

warzyszom pracy i sąsiadom, 
musisz im  pokazywać na b l i
skich, zrozum iałych p rzyk ła 
dach, że po raz pierwszy w  
Polsce każde słowo K on s ty tu 
c ji jest prawdą. Każde słowo 
stoi na straży wywalczonych 
już  zdobyczy i w  oparciu o 
nie wytycza śm iało k ie runek 
dalszej w a lk i i dalszych osią
gnięć na drodze do socja liz
mu.

W  te j pracy w y jaśn ia jące j 
sięgnij do m in ionych la t z ży
cia twego ojca i o jców twoich 
towarzyszy. Przedwojenne bu r- 
żuazyjne konsty tuc je  obiecy
w a ły  i p rzyrzeka ły im  różne 
prawa, n igdy ich nie rea lizu 
jąc. K ap ita lis tyczna rzeczy
wistość pozbawiała twego o j
ca — robotn ika  lu b  chłopa — 
wszelkich praw. Pam iętaj, że 
tw ó j ojciec nie m ia ł w rzeczy
w istości prawa do tego, żeby 
dać ci dość Chleba i  całe bu 
ty. Że nawet w tedy gdy p ra
cował, w  każdej c h w ili groz i
ło m u wyrzucenie za bramę 
fa b ry k i. Że w  w ypadku choro
by w  domu trzeba było  sprze
dawać sprzęty na lekarza. Że 
zawsze na rozkaz kap ita lis ty  
groził twem u ojcu sanacyjny 
po lic jan t, w ięzienie, szpicel i 
kule.

Pokazuj m łodzieży los na
szych rów ieśn ików  w  kra jach 
rządzonych dolarem  — bezro
botnych, pozbawionych szkół, 
„za m łodych“  do rządzenia, 
„dość m łodych“  do tego, aby 
ginąć w im peria lis tycznych 
w ojnach zaborczych.
-U cz m łodzież: ja, ty  i  m y 

wszyscy zyskujem y sobie sza
cunek i uznanie dobrą, o f ia r 
ną pracą. Przede mną, przed 
tobą, przed nam i wszystk im i 
pracy te j tak ie  m row ie. Słowo 
bezrobocie przekazaliśm y m i
n ionej bezpowrotnie h is to rii. 
Na mnie, na ciebie, na nas 
w szystk ich  czekają szkoły, do
m y k u ltu ry , stadiony sporto
we. Ja, ty  i m y wszyscy m o
żemy zasłużyć na zasiadanie 
we w szystkich władzach na
szego państwa i  wszystkie te 
władze m a ją  obowiązek sk ła
dać nam  wszystk im  sprawoz
dania ze swej działalności. Ja, 
ty  i  m y wszyscy mam y za
szczyt służby w  naszym ludo 
w ym  W ojsku, k tó re  stoi na
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— Sam sobie ją  splamiłeś! I  w  dalszym 
ciągu robisz to samo! — zapomniawszy o po
rządku W adim przem ów ił nagle z nieoczeki
waną siłą, pośpiesznie i gorąco: — No tak, 
jesteś przekonany, że mnie wygodnie jest 
zniesławić cię. zepchnąć cię z drog i i  same
m u pójść naprzód! A  czy pamiętasz, ja k  po
wiedziałeś m i pewnego razu: „n ie  znasz lu 
dzi, nie umiesz się poznać na ludziach!“  Ty 
sam oczywiście jesteś przekonany, że ludzi 
znasz doskonale. Lecz w łaśnie ty  ich nie 
znasz. M ierzysz w szystkich lu dz i swoją m ia r
ką, w  każdym  człow ieku widzysz ty lk o  to, co 
jest w tobie samym — egoizm, chciwość, dą
żenie wszystk im i drogami, w szystk im i środ
kam i do ułożenia sobie życia ja k  na jw ygod
niej, N awet ci do g łow y nie przyjdzie , że lu 
dzie mogą działać z jak ichś innych  pobudek!

| I je ś li ktoś la k  postępuje — honorowo, otwar-
| cie — to przecież są to h ipokryc i, ob łudnicy 
czy na iw n i id ioci, z k tó rych  w a rto  pośmiać się 
wesoło!... Nie, ty  jednak ludzi nie znasz!

— Wszystko to słowa, słowa, słowa... — 
w ym am ro ta ł Paław in.

— Słowa? Tak. trudno ciebie przekonać 
słowam i, trudno  przyprzeć do m uru. D la te
go, żadnych bezprawnych zbrodniczych czy
nów nie popełniłeś. Um iałeś zawsze trzym ać 
się na granicy. Byłeś niegodziwcem na ćw ierć 
i podlecem na dw ie  ćw ierci. ..Spróbujcie udo
wodnił! A  cóż to złego zrob iłem  W ali? “  Tak, 
to bardzo trudno powiedzieć pokrótce, 
w  dwóch słowach. A  m im o wszystko, jeś li 
pomyśleć — to można. Można znaleźć sło
wa i w y jaśn ić  ci po prostu, ja k ich  cierpień 
je teś sprawcą wobec tej dziewczyny. U tw ie r
dziłeś i rozw inąłeś w  n ie j drogie ludzkie  
uczucie — w iarę  w siebie, szacunek dla sie
bie samej. Cóż ona może pomyśleć o sobie, 
k iedy w idzi, ja k i stosunek m ają  do nie j in 
ni? K iedy  w idzi, że można ją  oszukiwać, że 
można bezustannie w pajać je j:  nie jesteś dla 
mnie odpowiednia, bądź zadowolona z tego 
co jest i  wreszcie można w  ten sposób n ie 
dbale, ob raźliw ie  zostawiać ja, podobnie n ie 
dbale wracać, k iedy się zechce. Poderwałeś 
w nie j w ia rę  w  siebie i w ia rę  w  ludzi. Jest to 
przestępstwo. Paław in. za które będziesz tu 
taj odpowiadać. I  je ś li się pom rś li, to samo 
można zastosować również do twego „co złe
go zrob iłem “ . W h is to r ii z Kozie lskim , „co złe
go zrob iłem “ w stosunku do mnie, w  stosun
ku do kogoś tam  drugiego i trzeciego. Lecz 
nie m yślę się tym  zajmować. Rozmowa do- 
tyczy rzeczy ważniejszej — stosunku do ży
cia. Czy trzeba cenić praw dziw a pracę, p ra w 
dziwą robotę, uczucia przy jaźn i, m iłość i w a l
czyć o nie na każdym  kroku  nie bojąc się 
trudności, nie bojąc sic nawet kiedyś oka
zać się na iw nym  i śmiesznym? Czy też w y 
starczy — ja k  to uważasz — ty lk o  w s ło 
wach przytak iw ać słusznym ideom, a w  głę
bi duszy wyśm iewać się z nich i żvć po swo
jemu? Żyć lekko, wygodnie. Zadowolić się 
wszystk im i nam iastkam i — dlatego, że z n i
m i jest m nie j k łopotu, a więc na w pó ł szcze
ry m i uczuciami, wygodna m iłością, m arga
rynową przyjaźn ią. I ty lk o  jedni, kochać na
de wszystko, o jedno troszczyć się p ra w d z i
w ie z talentem , o fia rn ie , nie szczędząc ani 
czasu ani trudu  — kochać siebie, troszczyć 
się o swoją własną przyszłość. Tak m yślisz 
żyć, Sergiuszu? Tak żyć ci nie pozwolim y!

W adim  nagle u m ilk ł i  siadł na swoje m ie j
sce rozgorączkowany , wzruszony, zaczerwie
niony, lecz z uczuciem nagłe j u lg i: teraz po
w iedzia ł to, co potrzeba. W idzia ł, ja k  Pała
w in  słuchał go wciąż bardzie j mrocząc się, 
starając się patrzeć w  bok, a następnie zu
pełn ie spuścił głowę i u tk w ił w zrok w  po
dłodze. Pozostali na tom iast z aprobatą i  ra 
dośnie uśm iechali się do W adim a, a S par. 
tak  przez cały czas spoglądał na W adim a 
praw ie ze zdziw ieniem  i  k iw a ł głową.

K ie dy  W adim  skończył, Spartak podnieco
ny zw róc ił się do Paław ina:

— Będziesz jeszcze mówić?
Ten podniósł głowę i patrząc gdzieś w  su

f i t  uśm iechnął się k rzyw o :
— Ależ nie, wiecie...
I  wówczas zechciał w ystąp ić  profesor K ry -  

łow . W stał z kanapy i usiad ł za stołem Spar- 
taka.

— Tak. Interesująco jest u was dzisiaj — 
pow iedział, zam ilk ł i uważnie obrzucił w z ro 
k iem  siedzących przed n im  m łodych ch łop
ców i dziewczęta, wzruszonych dyskusją, 
ucichłych. — Podję liście bardzo ważne za
gadnienie — o moralności. I  w ie lu  z was 
m ów iło  słusznie i gorąco — po komsomołsku. 
P rzy jem nie  by ło  słuchać, A le  n iek tó rzy  b y li 
w  błędzie, nap le tli bzdur i  innych w  to w p lą 
ta li. Ńo, cóż można powiedzieć o Pałatyin ie. 
Bezw arunkow o jes t to człow iek zdolny, przo
dow n ik  nauki, poeta, ak tyw ny, rzutk i,.. Jak 
gdyby wszystko by ło  w porządku. A  przy 
b liższym  zbadaniu okazuje sie. że dobre to 
jest ty lk o  u brzegów, a w  środku niezupełnie. 
W  środku, ja k  się okazuje, przyczaił się inny 
P a ław in  — samolubny, zepsuty m ora ln ie  i — 
ja k  słusznie wskazał B ie łow  — m ały. nie 
zw racający uw agi karie row icz. I  późno razem 
z w am i zajrzeliśm y do tego środka To w spól
na nasza w ina. A  oto B ie łow  w samą porę...
— K ry ló w  odw rócił się ku  W adim ow i suro
wą, poważną tw arz , lecz W adim ow i w yda
wało się, że jasne oczy profesora, schowane 
głęboko pod kraw ędzią wypukłego, dużego 
czoła, ledw ie dostrzegalnie i zachęcająco 
zm rużyły  się, — B ie łow  m ów ił dzisiaj in te 
resująco. I  pow iedzia łbym  — odważnie. Spo
dobało m i się jego wystąpienie, ja k  zresztą 
i całe wasze dzisiejsze posiedzenie w  ogóle. 
W ypadek z Paław inem  nauczy nas bardzie j 
interesować się życiem osobistym przyjació ł, 
zmusi poważnie pomyśleć nad swoim  postę
powaniem  i  stosunkiem do życia Dziś om ó
w iliśm y  jego antyspołeczne postępowanie 
w  instytucie , jego postępek z dziewczyną — 
bardzo niehonorowy, g łup i postępek. A  parę 
godzin wstecz dowiedziałem  sie jeszcze o je d 
nym  nieszlachetnym  postępku Paław ina. 
Człowiek, k tó ry  m i o n im  powiedział, obie
cał przyjść na posiedzenie b iura , prosiłem  go. 
A leksandrze Denisyczu — K ry ló w  zw rócił się 
do Lewczuka — w y jrz y jc ie  no. czy nie p rzy
szedł jeszcze Kreeberg?

— O k im  mówicie. F iodorze Andrejew iczu?
— zapytał Spartak. k iedy  Lewczuk wyszedł 
z pokoju.

— Jest to asp irant un iw ersyte tu , Kresberg. 
Swego czasu m ój towarzysz fron tow y, dowo
dził p lutonem  w  m oim  pu łku . Zaraz wszyst
ko usłyszycie...

(c.d.n.)

straży w szystkich naszych zdo
byczy. Ucz m łodzież: to wszy
stko znaczy — być obywatelem  
Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej.

A le  tłum acz również m ło 
dzieży. że być obywatelem  ta 
k ie j o jczyzny znaczy także ze 
wszystkich sił. z całego serca 
pracować dla dobra te j ojczyz
ny, dla je j rozw oju i s iły. T łu 
macz, że ta co dzień lepsza, 
mądrzejsza i wydajn ie jsza p ra 
ca to w łaśnie realizacja obo
w iązków  zaw artych w  K onsty 
tuc ji, zaszczytna realizacja o- 
bow iązków służących w yp e ł
n ien iu  wskazań w ładzy ludo
wej, służących budowie so
cja lizm u.

W szystkie osiągnięcia, które 
odzwierciedla K onstytucja , 
wszystko co budu jem y i  u- 
g run tow u jem y, i wszystko do 
czego dążymy i zdobędziemy— 
rodzi się w  walce, w  trudnym  
zmaganiu z m in ionym , ze sta
rym . To stare przeszkadza 
nam nieraz. W toku  w ie lk ie j 
kam pan ii przysw ajan ia m ło 
dzieży p ro je k tu  K on s ty tu c ji 
m ob ilizu j towarzyszy do w a lk i 
z n ieporządkam i i łamaniem 
praworządności wszędzie: w 
Radzie Zakładow ej waszej fa 
b ryk i, w  G m innej Spółdzielni

waszej wsi, w  waszej Radzie 
Narodowej. W yjaśn ia j m ło 
dzieży, że na straży wszystkich 
zebranych w  pro jekc ie  K on
s ty tu c ji osiągnięć stoi cały a- 
parat w ładzy ludowej. Że o- 
bowiązek strzeżenia ich jak  
źren icy oka ma także każdy 
obywatel. M ob ilizu j młodzież 
swojego środow iska do zw a l
czania wszelkich prób po ry
wania się na te zdobyte p ra
wa, podkopywania ich.

Ucz m łodzież: wszystko, co 
p ro je k t K o n s ty tu c ji zaw iera 
jest prawdą, jest rzeczyw istym  
obrazem naszego życia, życia 
narodu i  k ra ju .

Pam iętaj, że ogłoszenie te 
go historycznego dokum entu i 
poddanie go ogólnonarodowej 
dyskusji jest nowym  d o tk li
wym  ciosem dla naszych w ro 
gów. W róg będzie próbował 
podnieść głowę. Będzie k ła 
mał, oszukiwał, judz ił. Będzie 
się stara ł podryw ać zaufanie 
m nie j uśw iadom ionych ludzi 
do K onsty tuc ji. Dlatego musisz 
być czujny i uważny. Nie 
wolno ci cofnąć sie przed żad
nym  w rog im  wystąpieniem , 
przed żadnym atakiem . Masz 
w ręku argum ent n ieodpar
ty  — całe życie naszego na
rodu.

Wszczepiaj m łodzieży wspa
nia łą  dumę z tego, że jesteś
m y obyw ate lam i Polskie j Rze
czypospolite j Ludow ej, pań
stwa, którego K onsty tuc ja  jest 
W ie iką  K a rtą  osiągnięć i zdo
byczy wolnego narodu.
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Z dniem 1. II .  br. w  każdym z  trzech sektorów okupa
cyjnych zachodniego Berlina, a m ianowicie: W Lank
w itz  (strefa amerykańska), w  M oabit (strefa angielska) 
i w  Schulzendorf (strefa francuska) zostanie zakwate
rowanych w  nowych koszarach po 1000 członków za- 
chodnio-berlińskieh „oddziałów  po licy jnych“ .

(„Neues Deutschland“  —  18.1. 1952 r.)

M oje przybycie  do Pałacu 
M łodzieży nie zostało p rzy ję 
te chętnie. D y re k to r b y ł o- 
p rysk liw y , nasza rozmowa co 
chw ila  była przerywana na
trę tnym  dzwonieniem  te le fo
nu. Po odłożeniu s łuchawki 
dy re k to r w yc ie ra ł spocone czo
ło i m ruczał z iry ta c ji coś, co 
przypom inało z lekka owe so
czyste słowa, k tó re  aczkolw iek 
niecenzuralne, przynoszą je d 
nak w  chw ilach zdenerwowa
nia w ie lką  ulgę. N ic dziwne
go, że nie mogąc dojść do po
rozum ienia po raz pierwszy 
rozstaliśm y się z dyrekto rem  
w  nastro ju  raczej n ieprzy jaz
nym.

Jednak w  c h w ili opuszcza
nia Pałacu moje uczucia u le 
g ły grun tow ne j zmianie. Już 
teraz zrozum iałem  zdenerwo
wanie dyrekto ra  i  w iedziałem, 
że nie w yn ika  ono ze złej w o
li, lecz z nawału roboty i k ło 
potów, ja k ich  przy adm in is tro 
waniu Pałacem nie można je 
szcze uniknąć.

A  więc brak k ilk u  in s tru k 
torów , k tó rych  nie wiadomo 
skąd wziąć. B rak współpracy 
z ŻM P — w  Zarządzie 'Woje
w ódzkim  przeprowadzane są 
ciągle zm iany personalne, 
skutk iem  czego ciągłe na no
wo naw iązyw any kon tak t c ią
gle na nowo się rw ie. Z tego 
powodu są trudności w  rea li
zacji gabinetu harcerskiego, 
k tó ry  skup iłby  ak tyw  m łodzie
ży i pomógł w  w ie lu  spra
wach związanych z samowy
chowaniem młodzieży. N ie m o 
żna również w  pe łn i u a k ty w 
n ić nauczycieli i in s tru k to 
rów  — członków  ZMP.

A  przecież to jeszcze nie 
fjgwszystko. Są trudności tech

niczne, k tó re  bardzo przeszka
dzają to ko w i norm alnych za
jęć. Ot, choćby p ływ a ln ia  — 
n iby  czynna, a w łaściw ie  nie 
należałoby jeszcze z n ie j k o 
rzystać. Woda z w in y  f ilt ró w  
m ie jsk ich  jest zanieczyszczo
na, a już  z w in y  obsługi tech 
nicznej — zimna. K ąp ią  się 
ty lk o  na jw ięks i am atorzy p ły 
wania, K iedy  w szystkie te u - 
s ie rk i będą z likw idow ane — 
nie wiadomo, bo inżyn ie r od
pow iedzia lny nie daje te rm i
nu. N ie gotowa jest również 
sala w idow iskow a, zespoły te 
a tra lne  p racu ją  więc nie ftik  
ja k  należy.

Rozumiałem dyrektora. Te 
trudności trzeba ja k  najszyb
cie j usunąć, a to przecież nie 
jest tak ie  proste. Jednocześ
nie pięć tysięcy uczestników 
Pałacu M łodzieży nie pow inno 
odczuć tych trudności w  swo
je j pracy, m łodzież powinna 
mieć zapewnione tak ie  w a
run k i, aby n ik t  nie czuł się 
rozczarowany, aby n ic nie m o
gło mącić radości przebyw a
nia, nauk i i tw orzenia w  n a j
p iękn ie jszym  domu, ja k i k ie 
dyko lw iek  oddany b y ł w  po
siadanie m łodych.

Już w  pociągu pędzącym w 
k ie ru n ku  W arszawy s tw ie rdz i
łem, że czuję do dyrekto ra  coś 
w  rodzaju podziwu i  n iew ą t
p liw ie  sporo szacunku za je 
go w ys iłek  i całego personelu, 
k tó ry  sprawia, że m im o tych 
i  owych dolegliwości wszyst
ko w  Pałacu gra, aż m iło . N a j
lepszy dowód, że włócząc się 
po Pałacu dług ie godziny i  
wszędzie w tyka ją c  ciekawy 
nos, nie zauważyłem nigdzie 
najm niejszego zakłócenia w  
pracy. A  starałem  się być u - 
ważńy ja k  n igdy.

Przerzucając k a r tk i notesu 
zastanawiałem  się nad spra
w am i i  ludźm i, k tó rych  oglą
dałem. O to w  pracow n i p la 

s tyczne j grupa dziewcząt i

„Najwyższe zdobycze k u ltu 
ry  przenieść do mas“ ... te oto 
słowa naszego Prezydenta u - 
m ieściiiśm y w  gazetce b ib lio 
tecznej, ja ko  stałe hasło.

M am y też nadzieję, że uda 
nam się w c ie lić  w  życie to 
w ie lk ie  hasło. N a jlep ie j propa
guje k u ltu rę  książka. A le  
książka to miecz obosieczny. 
Jaką k u ltu rę  może ukazać 
nam książka? Naszą — nową, 
w ie lką  i p iękną k u ltu rę  socja
listyczną. A le  może ukazać i  
k u ltu rę  kap ita lis tyczną. Są ta 
k ie  b ib lio tek i, w  k tó rych  b i
b lio te k a rk i zachwalają czyte l
n ik o w i książkę pt. „Zęby T y 
grysa“ . Czytaliśm y ju ż  o tym  
na łamach „S ztandaru“ . Nie 
znam te j frapu jące j książki, 
ale dom yślam  się, że w  szafach 
b ib lio tek  publicznych zna jdu je  
się w iele, w ie le  gorszych od 
wspom nianej książek. I u nas 
w  M ie jsk ie j B ib lio tece Publicz
nej w Bia łogardzie, znajdowa
ły  się do niedawna podobne 
śmieci. W yrzuc iliśm y rozm ai
tych „Palaczy op ium “ i „Roz
ry w k i m ilion e ra “  razem z 
„Szalonym i nocam i" itp . „a r 
cydzie łam i“ .

Są jednak jeszcze niestety 
tacy, k tó rych  to zm artw iło . 
Np. jeden z uczniów, z odwa
gą godną lepszej sprawy żąda 
„ks iążk i bandyck ie j“ . Tak! Ja
sno i  o tw arcie  ińów i: ..Co m i

pani taką lipę  daje? Niech m l 
pani da książkę bandycką!“

„Nowego człow ieka trzeba 
wychowyw ać now ym  sposo
bem“  — pow iedzia ł M aka ren 
ko, I  my, b ib lio tekarze, mam y 
w łaśnie ten sposób.

Ileż w ys iłku  kosztu je nieraz 
w ytłum aczenie czyte ln ikow i, 
aby zrezygnował z książki 
„b a nd yck ie j“ , a w z ią ł wspa
nia łą , żywą, m ądrą, p iękną 
lek tu rę , w  k tó re j m ów i się o 
życiu i  pracy lu dz i radzieckich, 
o bohaterstw ie w ie lk ich  Pola
ków  tak ich  ja k  D zierżyński. 
Może trochę jest w in y  i w  
tym , że tych wspan iałych ks ią 
żek m am y ciągle za m ało! O to 
np. niedawno B ib lio teka  W o
jewódzka w  Kosza lin ie  z sie
dzibą w  B ia łogardzie ogłosiła 
konkurs dla czyte ln ików  pt. 
„K to  to napisał?“ . Należało 
przeczytać 4 książki, z k tó rych  
w y ją tk i podano w  w arunkach 
konkursu. I  co z tego w y n i
kło? Oto zaledwie trzech ucze
s tn ików  konkursu zostało na
grodzonych. N ie stało się to 
byn a jm n ie j z w in y  m łodzieży. 
Zaraz po ogłoszeniu konkursu, 
dosłownie drzw i się u nas nie 
zam ykały, m łodzież chciała 
otrzym ać potrzebną lekturę. 
A le  niestety, w  bib lio tece zna j. 
du je  się przeważnie po je d 
nym  egzemplarzu każdej książ

chłopców w  skupieniu pochy
la się nad rysunkam i, na po
zór nie zwraca uwagi na inną, 
dużo licznie jszą grupę m ło 
dzieży w  tym  samym w ieku, 
cisnącej się w  nabożnym m il
czeniu w  o tw a rtych  drzw iach 
sali. D ługą chw ilę  trw a  cisza, 
w k tó re j słychać pojedyncze 
oddechy i szmer o łów ków  i 
pędzli po papierze. W  pewnym  
momencie ktoś z grupy sto ją
cej w  drzw iach odzywa się 
szeptem, doskonale słyszanym 
przez wszystkich:

— O je j, dlaczego u nas nie 
ma jeszcze podobnego Pałacu. 
M ógłby nawet być m niejszy i 
nie tak  p iękny, ja k  ten.

Jeden z rysow n ików  (ma m o
że la t dwanaście) podnosi gło
wę i  odpowiada poważnie:

— Państwo Ludowe nie m o
że rob ić  podobnych cudów we 
wszystkich m iastach jedno
cześnie. A le  na pewno ma już 
p lany i jeże li dobrą nauką i 
pracą w  organ izacji ha rcer
skie j obron im y pokój, to i  w  
waszym mieście powstanie 
w kró tce  ta k i Pałac.

Grupa stojąca w  drzw iach— 
to wycieczka z jakiegoś bar
dziej od K a tow ic  oddalonego 
miasta. Zapewnienie młodego 
rysow nika p rzy jm u ją  wszyscy 
z zadowoleniem. Oczywiście 
ma rację. T y lk o  trochę c ie r
pliwości.

Pociąg huczy, za oknam i 
k łę b i się’ n ieprzyjem na, pełna 
deszczu ćma. W tak ie  wieczo
ry  na jle p ie j siedzieć w domu 
przy dobre j książce i ciepłym  
piecu. N ie wszystkim  jednak 
dano tak  p rzy jem nie  spędzać 
n iep rzy jem ny czas. N ie wszy
scy zresztą są zw o lennikam i 
podobnych przyjem ności. H a
lina  Kaczm arczyk, k ie ro w 
niczka czyte ln i naukowej w 
Pałacu M łodzieży teraz w ła 
śnie, o te j samej późnej po
rze wraca do oddalonego od 
K a tow ic  o 40 km  domu. Tyle  
pociągiem, a potem jeszcze 
k ilk a  k ilo m e tró w  piechotą po 
błocie i w ietrze.

H a lina  Kaczm arczyk nie jest 
jeszcze stara, n ie  jest jednak 
ju ż  p ierwszej młodości. P yta 
łem  ją, czy tak ie  conocne es
kapady nie są dla n ie j zbyt 
męczące. Ba, dla kogo nie są? 
N ie o to jednak chodzi. Kacz
m arczyk to typow y pedagog. 
W  Pałacu M łodzieży stosowa
ne są nowe m etody wycho
wawcze, m etody już  soc ja li
styczne. Jakże by ona mogła 
nie uczyć się tych nowych me
tod, k iedy m arzyła o tym  od 
dawna. I  m imo, że mogłaby 
sobie zafaz bez trudu  znaleźć 
wygodną, a nawet lep ie j p ła t
ną pracę w  pobliżu miejsca za
m ieszkania, w o li znosić n iew y
gody, byleby ty lk o  brać ak
ty w n y  udzia ł w  kszta łtow a
n iu  nowego, szlachetnego s ty
lu w ychowania w  now ym  spo
łeczeństwie.

B yw a lcy czyte ln i naukowej 
nie mogą się obejść bez swo
je j op iekunki. Gdy pierwszy 
raz tam  zajrzałem , siedziała 
przy b iu rk u  z uczniem jedne
go z liceów  ka tow ick ich  — 
Adamem K osińskim  i dysku
towała z nim , w  ja k i sposób 
na jlep ie j zabrać się do opra
cowania a rtyku łó w  S talina o 
językoznawstw ie, k tó re  Adam 
przygotow ał dla kó łka  polo
n is tów  w  swoje j szkole. Innym  
razem prowadziła dyskusję na 
tem at metod precy w  Pałacu 
M łodzieży. W ypow iada li się 
wszyscy. Uwagi m łodzieży zo
s ta ły  skrupu la tn ie  przez Kacz-

m arczykową zanotowane i  ja k  
m nie zapewniła, w  n a jb liż 
szym czasie będą wprowadzo
ne w życie.

Tuż pod Kaczm arczykową 
w idn ie je  w  moim notesie na
zwisko Sobieraj. Jadwiga So
b ie ra j nie jest ins truk to rką , 
lecz dla odm iany uczennicą 
szkoły zawodowej. B londynka 
o niebieskich oczach tym  się 
różn i od innych blondynek, że 
przepada za akordeonem. 
Przyznała m i się, że przez ca
fe życie mogłaby nic nie robić 
ty lk o  grać i  grać.

— Rozumiecie, kolego, o j
ciec nie może m i kup ić  ha r
m on ii na własność. P racuje 
sam, a jest nas w  domu p ię 
cioro, nie licząc m atk i. Ja je 
stem najstarsza, ale zacznę 
pracować dopiero za dwa la 
ta, po skończeniu szkoły. A -  
kordeon b y ł dla m nie nieosią
galny.

Dziewczyna zamyśla się na 
chw ilę , potem nagle śmieje się 
serdecznie i  m ów i:

— Ja to muszę być jeszcze 
strasznie głupia koza. Cza
sem, w  niedzielę gdy mam tro 
chę wolnego czasu, lub ię  słu
chać radia. Siedzę więc i s łu
cham, da jm y na to Dzierża
nowskiego, a tu nagie ja k iś  
solowy występ akordeonu. 
Robi m i się tak, ja kb y  m i ktoś 
serce w  garści ścisnął. Jesz
cze przez chw ilę  słucham, a 
potem buch w  ryk  i uciekam 
do kuchni. Czasem płaka łam  
ze wzruszenia, a czasem po 
prostu ze złości. Ze złości w te 
dy, gdy czułam, że akordeo
nista nie tak gra tę piosenkę, 
ja k  by należało. Rozumiecie—  
nie chodzi o czystość, czy tech
nikę, lecz o wyraz. Czułam, 
że należy grać inaczej, a nie 
w iedzia łam  ja k  — nie m ia łam  
przecież akordeonu, nie um ia
łam  nawet grać. To było oczy
w iście daw nie j. Teraz w  Pa
łacu M łodzieży gram, ile  du
sza zapragnie. T y lko , że im  
w ięcej gram, tym  więcej moja 
dusza pragnie.

Roześmieliśmy się oboje. 
Jadwiga wyglądała sym patycz
nie i rozsądnie, czy jednak to 
granie nie przeszkadza je j w 
nauce?

Sobierajówna spojrzała na 
m nie ze zdziw ieniem :

— Przeszkadza w  nauce? 
Chyba żartujecie. O dwrotn ie , 
pomaga. Nie odkładam  teraz 
ani jednej le k c ji na później. 
S taram  się odrobić wszystko 
ja k  na jlep ie j i ja k  najszyb
ciej, bo przecież po w ype łn ie
niu  moich obow iązków czeka 
mnie nagroda w łaśnie w po
staci akordeonu. Żeby na tę 
nagrodę uczciw ie zasłużyć, 
muszę w yd a jn ie j i  w ięcej p ra 
cować. Ja tak  to rozumiem.

Zam knąłem  notes z moc
nym  postanowieniem, że jesz
cze do Pałacu M łodzieży k ie 
dyś wrócę na dłużej, a w te
dy zbiorę m ate ria ł nie na re 
portaż, lecz na powieść.

Trzeba nam więcej 
dobrych, wartościowych książek!

Ob. Bronis ława Urbankiew icz  — kierownic  zka B ib l io tek i M ie jsk ie j w  Białogardzie przy
słała do redakc j i „Sztandaru M łodych“  Ust i a r ty k u ł .  W  l iście swoim  ob. Urbankiew icz pisze: 
„Stara już  jestem, bo przeżyłam niemal pół w  ieku, ale zawsze z w ie lką  ciekawością czytam 
„Sztandar M łodych“ . Chcia łabym aby moje u w a g i  t ra f i ły  do młodzieży  i  dlatego przesyłam mój  
a r ty k u ł  do waszej redakcji,  .abyście w y d ru k o w a l i  go w  „Sztandarze M łodych", k tó ry  przecież, 
ja k  to widzą w  naszej bibliotece — czyta w ie le  młodzieży".

A r t y k u ł  ob. Urbankiew icz porusza bardzo ważne problemy, związane z propagowaniem  
czyteln ic twa wśród młodzieży.

Zamieszczając a r ty k u ł  ob. Urbankiewicz s ądzimy, że nie będzie to jedyny na łamach na
szej gazety głos w  sprawie bibliotek. Sądzimy, że podobne korespondencje o trzymamy od in 
nych k ie rown ików bib l iotek, k tórzy podzielą s ię  doświadczeniem swej pracy z rzeszami czy
te ln ików „Sztandaru".

k i  —  na jw yże j — dwa! Jest 
to stanowczo za mało.

Nasza b ib lio teka  obsługuje 
przeważnie młodzież. Na 1.300 
czyte ln ików  jest około 800 
m łodzieży. Jeżeli dostanie 
książkę jeden lu b  dwóch czy
te ln ikó w , to k ilkudzies ięc iu  
am atorów  czeka swoje j ko
le jk i.

A  w ięc mało, mało, mało, 
książek dobrych, a szczególnie 
m ało książek dla młodzieży. 
Z b ib lio te k i naszej korzysta 
przeważnie młodzież, a także 
i  dzieci. Zapisują się do n ie j 
czyte ln icy ur. w  roku 1947! 
Tak!

Oto m aleńki Rysio W olsk i 
z przejęciem  stud iu je  „M u rz ił-  
kę“ . Jest codziennym gościem 
ta k  w  czyte ln i, ja k  i w  w ypo
życzalni. Rysio de filu je  przez 
salę czyte ln i na jp ie rw  do w y 
pożyczalni, a później zasiada 
do „M u rz i łk i“ , „K ro k o d ila " 
lu b  „Św ierszczyka“ . M n ie j 
barw ne pisma nie in teresu ją 
go jeszcze Jedną z n a ja k ty w 
niejszych abonentek jest E w u
nia M atla . Chodzi do szkoły 
p ierwszy rok, ale doskonale 
czyta i... do korzystan ia z b i
b lio te k i zachęciła już  p rzyn a j
m n ie j połowę I  klasy szkoły 
TPD.

Że m łodzież i  dzieci tak 
chętnie odwiedzają M ie jską 
B ib lio tekę  w B iałogardzie, za-

W wypożyczalni Ewa M atla  o trzym u je  książkę...

wdzięczamy nie ty lk o  książ
kom. B ib lio teka  ta jest n ie 
zw yk le  p iękn ie urządzona. Są 
w  n ie j wspaniale i wygodne 
meble, oraz mnóstwo ozdob
nych roś lin  i kw ia tów . Zdarza 
się, że ośm ioletnia osoba o trzy 
m uje książkę w wypożyczalni 
i  zasiada z nią w czyte ln i, aby 
„od deski do deski“  przestu
diować i żądać d rug ie j do do
mu. Trochę to spraw ia k łopo
tu b ib lio tekarce, bo musi w y 
szukiwać ka rtę  czyte ln ika  z 
nieuporządkowanego jeszcze 
stosu, ale., n igdy tak i czyte l
n ik  nie odszedi od nas po
krzywdzony. Czasami ty lk o  
nieco się k rzyw i, k iedy podej
rzewam y, że nie przeczyta) 
przez jeden dzień dość grubej 
książki. Pytam y o treść i jeś li 
egzamin wypadnie dobrze — 
nagroda pewna.

W ierzym y — nie, w iem y na 
pewno, że z młodzieży naszej 
wyrosną „n o w i ludzie" Maka- 
renki, że nie znajdzie się w 
przyszłości n ik t, k to  by zażą
da! książki bandyckie j. Na 
tych czyte ln ikach budu jem y 
naszą przyszłość. Tym  czyte l
n ikom  po tra fim y  przekazać 
„na jwyższe zdobycze naszej 
socja listycznej k u ltu ry " . Tym  
czyte ln ikom  dobrze jest w 
„K ąc iku  P rzy jaźn i Polsko-Ra
dz ieck ie j“  i z tego kącika — 
od „M u rz iłk i“  i „K ro k o d ila “  
prze jdą do naszego drugiego 
kącika — M arksistowskiego i 
sięgną po dziefa Lenina, 
S talina, Marksa, B ieruta. Po 
dziefa nauki i pokoju!

B ron is ław a U R B A N K IE W IC Z
K ierow n iczka B ib lio te k i 

M ie jsk ie j w  B ia łogardzie



Wydarzenie na szybie $4 „Metrobudowy
W ostatn ich dniach ub. roku | b lisk ie j u licy Okrzei, z baru

„Pod słoneczkiem".

Bar „ Pod słoneczkiem" — to 
mała knajpka, o wąskim oknie, 
u k ry ty m  wśród murów, zasło

n iętym żółtym i f iraneczkam i 
Za firaneczkami czai się wąska 
kiszka „ loka lu".  Przy barie  
przypadkowy k l ient  — melan- 
cholik pi je piwo, patrząc na ob

drapany lokal, puste pó łk i i sto
ły  okryte brudną ceratą. Współ

właścicielka k iwa się za barem 
i sennie patrzy za f i rank i.

około po iudnia wszedł do re 
dakcji, m łody robotn ik. W idać 
było, że przyjechał prosto z ro 
bo ty; b y ł w gumowych butach, 
a rzęsy m ia ł białe od py łu  bu
dowy.

Sprawy, o których zaczął za
raz opowiadać — by ły  a la rm u
jące.

Na szybie S4 „M etrobudow y“ , 
gdzie pracował on, Zbigniew  
Szczygielski — by ło  źle.

„Jadę prosto z budowy, przer
wałem nawet pracę — bo w ła 
śnie w tej chw i l i  szajka złodziei 
usiłu je przemycić wóz, pełen ce
mentu i  papy, na ulicę. Wycho
dząc zawiadomiłem o tym m a j
stra, a wam chcę opowiedzieć 
o wszystk im“ .

W tym  samym czasie, gdy 
kol. Szczygielski opowiadał w 
„Sztandarze M łodych“  o tych 
sprawach, pod w artow n ię  w 
szybie S4 podjechał wóz, pełen 
piachu. M ajster ostrzeżony 
przez tow. Szczygielskiego za
trzym a ł wóz. Spod piachu w y 
stawa! p ła t papy.

— To odpadek z dachu — 
tłum aczy właściciel wozu, Szał- 
kow, k tó ry  znalazł się nagle 
przy woźnicy. P o jaw ił się też | rek zacierali ręce i z rozkoszą

PUDOWA MrfRO
—

Ona ty lk o  wie, te dziś je j 
w spóln ik, Wasiewicz, przemyci! 
na pobliską budowę szybu, gdzie | robotnikam i, 
sam pracuje, cały transport 
wódki. P iją  robotn icy wódkę, 
kupują, płacą... po 12 zł za 
„ćw ia rtuchnę“ .

(J  2¥C7¥M¥...
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W LIM A N O W E J, gdzie w . 
sklepach brak s itek do ce-  ̂

 ̂ dzenia m leka — aby m u- 
f  sia ł cale życie zaopatrywać

się w a rty k u ły  gospodar

Są dni, gdy V/asiewicz i jego 
wspóln ik Tworek, złodziej, han
dlarz i kom binator. „przerzu
cają“  i rozsprzedają ty le  „ogn i
stej w ody“ , że na budowie, p ra
w ie n ik t nie pracuje. Tak było 
np. dnia 12 11.51 r „  gdy z w y 
ją tk iem  jednej brygady — reszta 
uraczona alkoholem słaniała się 
po budowie. Wasiewicz i  Two-

uświadam iającej.
braku pracy | raźna na szyb S4. Znane ju ż  są 

Redakcji w n ioski M in is terstw a

Nie ty lko  z w itk i banknotów | Przem- B ud' w  te i sPraw ie : i0 * 
za sprzedany alkohol, k tó re  bra ł ! * ta*  ™ o ln ie n i  z pracy: współ

właściciel baru „pod Słonecz-

I 
i$
ł

j) stwa domowego w  podleg- J 
(* łych sobie sklepach. (
^ Wg. lis tu  ł
<• <*
j) S. SU LKO W SKIEG O  \
i  i
)  ...DYREKTO RO W I DOKP £
(  W ŁO D ZI, aby choć raz w f  
f  tygodniu m usia ł jeździć po  ̂
 ̂ ciągiem RAD O M  — TO - J 

<> M ASZÓW  M A Z O W IE C K I— ,1 
ł  ŁÓ DŹ wraz z gęsiami i  k u - i  
J ram i, k tóre przekupki w io - J 
|  K( w  przedziałach osobo- p

W a rs z ta ty  s zk ó l zaw o do w ych
produkują...

B yło tak  przed wojną, że Izba 
Rzemieślnicza i  n iektóre  Cechy 
wytaczały procesy szkołom za
wodowym. Procesowano się m. 
in. z 2-le tn ią  szkołą rzem ieśln i
czą w  Sosnowcu, w  Radomiu, 
w  W arszawie ze szkołą K onar
skiego. N ie było bodaj miasta 
w Polsce, w  k tó rym  m iejscowe j 
Cechy nie procesowałyby się ze | 
szkołą zawodową. Co było przy

ubiegły. Tak więc średnie prze- j lizatorów, k tó re  pod k ie row n ic - 
kroczenie planu ilościowego j twem  nauczycieli zawodu u iep- 
warsztatów szkolnych wynosi szyły, opracowały niejeden p ro . 
105,8 procent, średnie przekro- ' iek t rac jonalizatorsk i i zgłosiły
czenie za.ś planu w edług masy 
tow arow ej wynosi 109,7 procent 

.Bez wątpienia cy fry  te obra- 
! żują zwycięstwo warsztatów 

szkolnych w  walce o wykonanie 
planu produkcyjnego. C y fry  ta 
k ie  to pom yślny egzamin dla

czyną procesów? Po prostu w a r- [ m łodzieży szkół zawodowych, 
sztaty szko! zawodowych sta- ,
w a ły sie konkurentem  aia rze- j -^o ry  m m ał me b y ł ła t-
m ieśln ików , bo w yra b ia ły  te sa- i ,w y - W arsztaty szkolne pokona

ły  w ie le trudności, przezwycię
żały roz.maite opory i b rak i, aby 
w  grudn iu zameldować o w y 
konaniu zadań. Jakie to by ły  
trudności?

W arsztaty szkolne o trzym y-

rne lub  podobne przedm ioty. I 
w obawie przed tak im  m łodo
cianym  konkurentem  Izba Rze
mieślnicza broniąc „swego“ 
rynku  wytaczała proces n ie jed
nej szkołę zawodow7ej. Ten smu
tny okres ryw a liza c ji warszta
tów  szkolnych z warsztatem  
rzem ieślniczym b y ł w yn ik iem

do CUSZ. Systematyczne na
rady produkcyjne, k lu b y  rac jo
na lizatorów . współpraca z nau. 
czycielam i zawodu, sa to czyn
n ik i poważnie przyczyniające 
się do podniesienia produkcji, 
do przekraczania planów.

N oiue p rzy rzą d y  
ł m aszyny dz ie łem  

uczn ióu i

Rok ubiegły wskazał, że w a r. 
; sźtaty szkolne mogą podołać 
; zadaniom. nałożonym przez 
CUSZ. W planach p rodukcy j-

w a iy najgorszy m ateria) surow- j pych na rok 1952 przew iduje się 
cowy np. szkoły metalowe o- | w;, konywanie takich maszyn i

f  wych, zamiast oddać na ba # opłakanych W arunków gospoda:-
gaz
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właściciel wozu. Wasiewicz i je 
go wspólniczka z baru „S ło 
neczko“  — by ły  zyskiem wroga 
Nie ty lk o  pieniądz za sprzeda
ny, kradziony cement i papę. 
Ich zyskiem, ich radością było 
i to, że okrada i Skarb Państwa, 
że szkodzili budowie, zabierając 
z n ie j „u ryw a jąc "  materiał,  
rozpija jąc załogę, wyciągając od 
robotników zarobki, dezorgani
zując ich życie i pracę.

Ręce wroga okazały się krótk ie . 
Nie żartow ała m ilic ja , z miejsca 
aresztowano złodziei: K ru ka  i 
woźnicę. A n i m yśla ł też żarto
wać D yre k to r Departamentu 
K o n tro li M in is ters tw a Bud. 
Przem., gdy słucha! re lac ji 
„Sztandaru M łodych“  o w ypad
kach na „M etrobudow ie".

Na skutek naszej in te rw enc ji 
została wysłana K on tro la  Do

k iem “  — Wasiewicz. jego wspól-  
n ik  w handlu z wódką, kom b i
nator Tworek. Trzaskę przenie
siono na inną budowę, odebra
no mu kierownicze stanowisko, 
potrącono miesięczną premię. 
Do Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej wystąp iło M in is ter  
stwo o zl ikw idowanie baru „pod 
Słoneczkiem“  i  o zorganizowanie 
stołówki WSS dla robotn ików  
Do Okręgowej Rady Zw. Zuw. 
Ministerstwo skierowało w n io 
sek o dopomożenie w  pracy Ra
dzie Zakładowej. Pozatem pole
cono zwoływać narady w y tw ó r 
cze i in formować załogę o za
daniach produkcyjnych. Zarzą
dzono też wewnętrzną kontrolę  
planu budowy. Czujność kore
spondenta pomogła zwalczyć zło 
na szybie S4.

K. K Ą K O LE W S K I

A W R A D O M IU , aby zdążył f  
ł  do pracy, jadąc autobusem )  

na trasie RAD O M  — K O N - f  
SKIE...

Wg. lis tów
C. W ÓJTA L I

i
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...przewodniczącemu Z A - £ 
RZĄDU SZKOLNEG O  przy * 
PAŃSTW OW YM  G IM N A - t  
ZJU M  I L IC E U M  O G O L- J 
N O K S Z TA ŁC Ą C Y M  w  }  
P io trkow ie  T rybuna lsk im .  ̂
aby czekał kiedyś na prze- J 
niesienie ty le  dni, ile  koi. ^ 

Szkodzińska na ę \

ezych w ja k ich  znajdował się 
nasz k ra j. W  tak ich  warunkach 

i  | nie mogło się rozw ijać  szkoln i
ctwo zawodowe, k tó re  przeważ
nie było  w  pryw atnych rękach, 
a o masowej p rodukc ji szkół 
zawodowych n ikom u się nie śni
ło.

^ Barbara
f
<t ż i
> GO L IC E U M  OGÓ LNO- ? j
(  K SZTAŁC ĄC EG O  w  P IO - \  J sokie 
f  T R K O W IE  do L IC E U M  PE i  i zależ.

D AG 0G IC ZN E G O  TPD w#

\  OPOLU. J
$ Wg. lis tu  *

^ St. D Y G LIK O W S K IE G O  <!

nagle ob. K ruk ,  pracow nik „M e
trobudow y“ . Uważnie musiał 
patrzyć za wozem, k tó ry  w y ła 
dował papą i cementem i z kołei 
przysypał trosk liw ie  piachem.

Gdy doszedł do w a rtow n i — 
spod piachu wyciągano ju ż  całą 
ro lkę papy. Ob. K ru k  na to:

— To z żartów  
na. wóz!...

wrzucil iśmy

Ale więcej n ik t nie m ia ł ocho
ty  do żartów...

Z jaw iła  się m ilic ja .

Tow. Szczygielski kończy 
swoje opowiadanie. Wszystko 
jest jasne: na szybie S4 źle się 
dzieje.

Na budowę p łyn ie  wódka. Za
lakowane „ć w ia r tk i“  idą z po-

-

macaii w kieszeniach grube 
z w itk i banknotów.

Ale Tworek nie poprzestaje 
na ruchu w jedną stronę — na 
przemycaniu na budowę wódki 
— zaczyna ruch w drugą stro
nę. Kradnie papę, cement.

Tych robotników . których 
udaje mu się up ijać alkoholem — 
stara się wciągnąć do swojej 
roboty. Będzie za darmo wódka 
ze „Słoneczka“ .

A na kradziony cement i  pa
pę czekają już inn i wspólnicy  
spod znaku „Słoneczka".

&

Opowiedział też kol. Szczy
gie lski o słabej pracy Rady Za
kładowej, o słabej opiece nad

Ludzie, którzy zasłużyli na wyróżnienie
W spraw ie te rm inów  w y jaz

dów ekip żołn ierskich na wieś. 
porozum ieliśm y się z K om ite 
tem P a rty jn ym  i dowództwem 
jednostki. Nasz plan łączności 
obejm ował w y jazdy do gromad 
Golanka Górna w  gin. Kunice 
i Rogoźnik z gm iny Ruja. Wsie 
te znaliśm y już  doskonale, w ie 
dzieliśmy, k tó rzy  chłop i w yw ią 
zali się z obowiązku sprzedaży 
zboża Państwu, z ja k im i tru d 
nościami bo ryka ją  się poszcze
gólne gospodarstwa, ja k im i za
gadnieniam i ży ją  tamtejsze ko
ła ZMP. Gdy dowiedzieliśm y 
się, że k ilk u  chłopów z tych. 
wsi otrzym ało dyplom y uzna
nia z Prezydium  W ojewódz
k ie j Rady Narodowej — posta
now iliśm y niezależnie od obo
wiązującego nas planu, zorga
nizować wyjazd do gromad i 
zaprosić wyróżnionych chłopów 
do naszej jednostki.

Józef Kaleta zgotował nam 
serdeczne przyjęcie. Znaliśm y 
go już  od dawna, w iedzieliśm y.

że w łaśnie on pierwszy w gro- ( ja k  uprawiać rolę, ja k  najlepiej 
madzie Golanka Górna W ywią- prowadzić gospodarstwo. Nie

a n i
na dzień 1 lutego 1952 r.

(P iątek)
Program I na fa li 1322 ni
Wiadomości: 5.03 0.00 7.00 7.55 

12.04 1(5.00 20.00 23.00.
3J0 Koncert. 6.05 Wszechnica 

Radiowa, 6.25 Alid. dla wsi, 6.35 
Muzyka operetkowa Fr. I.ehara. 
” .20 Pieśni i muzyka ludowa róż 
nych narodów. 7.50 Kalendarz 
Radiowy, 8.00 And. dla klas star 
szych, 8.20 U tw ory Fr. Szuberta, 
s.oo Audycja dla k l. I i U, 9 20 
\ud . dla klasy I I I  -  IV, 9.40 
U tw ory skrzypcowe. 10.10 And 
dla przedszkoli, 10.30 Koncert so 
lis tów . 10.55 ..Decyzja Szymona 
M azura“  — ode. opow. T. Pa 
piera. II 15 Muzyka i ak 
malności, 11.45 Głos maia ko 
biety, 12.15 Muzyka. 12.30 Aud. 
dla wsi. 12.45 \ :a swojską nutę, 
13.15 In form acje, 15.30 And. dla 
dzieci. 16.20 Muzvka radziecka.

aud sł. muz... 17.13 ,,Jak 
pracuje zakład m ik rob io lo g ii“  — 
rep. naukowy. 17.25 Rozmawiamy 
7. korespondentami. 17 30 U lttb io  
ne melodie. 13 00 Z kra ju  i ze 
św iata. 18,20 Stylizowana polska 
muzyka ludowa, 13.45 Aud dla 
wsi. 10.00 Muzyka operowa. 20.30 
Muzyka rozrywkowa. 20 45 Kon 
cert muzyk-' kameralnej, w przer 
wie koncertu fe lieton pt „Snn 
der P e fó ffi" . 22.30 Melodie (a 
neczne (H ara ld ).

Program  1! na fa li 367 m
Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 17.00 

2! 90 23.50
6.15 Duety fortepianowe, 6.50 

Taneczna muzyka Indowa, 7.20 
Pieśni I muzyka ludowa różnych 
narodów, 7 70 Kalendarz Radio
wy, 13.30 Wszechnica Radiowa. 
13 45 .Muzyka dla wszystkich. 
14.30 „Gorące d n i“  -  odo po w 
F NMzun-skieiro. 11.50 Koncert 
Ork P. R P- d Wł Gór/vusl-: r' 
¡/n, 15.30 And dla dz!eci. 16 00 
Wszechnica Radiowa. 16.20 Dzień 
rdk warszawski. 16 35 Muzyka roz 
rewkowa 17 15 Koncert Chóru 
Roto! Poznańskiej P. R . 17.45

vReoor1.nż, 18 00 Konee-1 solistów,
18 50 Ws • ec’ ' n ' ca P a d : o w  a. 18 50 
Koncert Chóru i Ork ł  ódzlCci 
Poz.rd p d Tarskicgo. 19 30 
Mi»?vka : aktualności, 20.00 .,Lu
dziom Piana fł-le tn ie jjo “  29 40 
„Za chichem“  - ode noweli H. 
Sienkiewicza. 21 30 Muzyka ta- 
nwzna 21 50 Aud dla w ykładow 
ców kursów party jnych U-ffo 
stopnia, 22.10 Kameralna muzyka 
prdskn, 22 30 Melodie taneczne 
(H a r a 1 d ). 23 00 Muz v k a baletowa.

ó r f t-S ćfa j1 ć j  &
E 2 2 £ E £ 2 L £ £ E 3 3

1 LUTEGO
Program I
6.05 Wszechnica Radiowa 

-  kurs l 8 00 Audycja dla 
klas «tarszvch szkól podMa 
wowych. 8 55 Audvcta szkol 
na dla klasy II 9 20 Audycja 
szkolna dla kla«v I I I  IV,
10 10 Andvcia dla przed 
szkoli, 15 30 Audycja dla 
ś w e t lic  dziecięcych.

Program II
13 30 Wszechnica Radio

wa -  kurs wstępny. 1600 
Wszechnica Radiowa - kurfc 
1 18 30 Wszechnica Radio
w a -  kur« II 21-60 A udy
cja dla wykładowców kur- 
nów partvinvch fi stopnia

C o r ¥ T | L 'Ń  IC Y L  P I

B u d y n e k ,  s z k o ln y  w  D y m k a c h• » •

nie jest chsba włfisnością 
k ie ro w n ic z k i  szko ły

. ią
zal się z nadwyżką z obowiąz
ku sprzedaży zboża Państwu, 
że pierwszy spłaci) przed te r
minem podatek i ra ty  ubezpie
czeniowe i że uważany byt 
przez ogół chłopów za przodu
jącego gospodarza.

Dobrze pamiętam  — opow ia
da nam Kaleta — nędzne w a 
runk i,  w jak ich żyłem przed 
wojną. Za marne grosze praco
wałem u dziedzica od św itu  do 
nocy. Dziś żyję jak  człowiek  — 
dzieci moje chodzą do szkoły 
Cieszę się, że. so także przodow
n ikam i w nav.ee.

Jednym  słowem przoduje ca
la rodzina? — zapytaliśm y.

Ze mną to zupełnie inna spru- 
wa. Muszę wam wyjaśnić d la 
czego bez trudności byłem w  
stanie zamiast wyznaczonych  
m i 19 q zbożu odstawić 30 q 
Po prostu dzięki temu, że lepiej 
prowadzę gospodarstwo. A jak  
do tego doszło, że otrzymuję z 
jednego ha więcej zboża, że za
kontraktowałem, więcej świń i 
hoduję więcej byd ła ocl i  cielą 
innych bogatszych chłopów  — 
te i nie jest żadną taje-rpnicą 
Nie urodziłem się przecież lep
szym gospodarzem od innych 
— ale się nim stałem.. Radio i 
gazety to nie ty lko mój in fo r 
mator o tym co się dzieje na 
świecie, ale równocześnie źró
dło, skąd czerpię wiadomości

opuszczam żadnej audycji, czy
tam każdy a r tyku ł  o nowych 
zdobyczach radzieckiej agro- 
techniki , staram się przyswoić 
sobie doświadczenia chłopów: 
radzieckich w  prowadzeniu go- 
sp >darki hodowlanej. Latem nie 
miałem wiele czasu na czytanie, 
ale okres z imowy chcę w yko 
rzystać, by oprócz gazet zajrzeć 
również do bogatszego źródła 
in fo rm acji o sposobach gospo
darowania  — do książek ro ln i 
czych.

Z G olonki Górnej po jecha li
śmy do wsi Rogoźniki w gm. 
Ruja, z zamiarem zaproszenia 
również do naszej jednostk i 
B ron is ław a Chajkiew ieza — 
przodującego chłopa w  te j gro
madzie. P raw ie cała wieś p rzy
szła na nasze spotkanie do 
św ie tlicy  grom adzkiej. Gdy że
gnaliśm y się z m ieszkańcami 
Rogoźnik — wszyscy dziękowali 
nam za odwiedziny i m iły  w ie 
czór. Zyskaliśm y b lisk ich  p rzy
jac ió ł w przodujących chłopach 
te j wsi, zdobyliśm y zaufanie 
mieszkańców. U ła tw i to nam 
pracę na przyszłość, zwiąże ści
ślej podchorążych z życiem gro
mad w ie jsk ich  i ich przodu ją
cym i ludźm i, zacieśni jeszcze 
bardzie j więź chłopów z na
szym wojskiem .

A N A T O L CZERNI 
pow. Legnica

*
0

| Od roku  1945 uczestniczymy j 
I w  w ie lk ie j przem ianie jaka do- | 
I dokanła się w  szkoln ictw ie za- 
j wodowym. Z roku  na rok po- ! 
| większa się ilość szkół zawo- ! 
i dowych. rośnie liczba m łodzie- 
| ży w tych szkołach, ulepsza się | 

system szkoln ictwa zawodowe- ! 
go, przekształca, tw orzy no we | 

I nieznane dotychczas typy  szkół ! 
i Szczególnie dużo uw agi zw ra - j 

ca się teraz na praktyczne na- j 
uczanie zawodów w  warsztacie f 

i wychodząc z założenia, że w y - I 
e k w a lif ik a c je  zawodowe 

leżą w łaśnie od dokładnej 
znajomości przyszłego warszta- I 
tu pracy. *

W arsztaty szkolne w  porów - ; 
na ni u z okresem przedwojen- i 
nym  ulegają ca łkow icie  zmianie, j 
Przeprowadzono reorganizację 
warsztatów. Nauczyciele pow ie- j 
dzie li sobie: liczyć będziemy 
młodzież w  p rodukc ji, w yn ik iem  
praktycznego nauczania będzie 
produkcja. W te j ch w ili każdy 
w arsztat szkolny spełnia fu n k 
cję zakładu przemysłowego j w 
tak im  zakładzie kszta łc i się 
młodzież.

W  roku 1951 w arszta ty szko l
ne p rzystąp iły  do p rodukc ji, 
w łączając się. na razie p row izo
rycznie. w narodowy plan go
spodarczy.

trzym a ły  stal resorową (z zuży 
tych resorów). Jednak po prze
topieniu sta li uczniow ie w y ra 
b ia li z n ie j narzędzia B.yiv 
przerwy w produkc ji z powodu 
opóźniania dostaw surowców, 
b y ły  postoje z powodu braku 
części do maszyn. T rudno  tu 
dopatryw ać się powzżnego u - 
stosunkowania się Centralnych 
Zarządów i innych in s ty tu c ji do 
warsztatów  szKolnvch — po

przyrządów. k tóre dotychczas 
musieliśm y im portować. M. in. 
uczniowie szkói zawodowych 
będą produkow a li precyzyjną 
aparaturę pomiarową, w ym a
gającą niesłychanie żm udnej 1 
dokładnej roboty.

Produkcja warsztatów szkol
nych znalazła uznanie u w ładz 
państwowych. znalazła swoje 
miejsce w  planie gospodarczym. 
Sukcesy produkcyjne by łyby

W arsz ta ty  szkó ł 
zam odo iu ijch  

zda ły  egzam in

Przy końcu grudnia 1951 ro 
ku C entra lny Urząd Szkolenia 
Zawodowego zaczął otrzym ywać 
m eldunki poszczególnych w a r
sztatów szkolnych. Szkoły w o j 
rzeszowskiego pierwsze zamel
dowały o przedterm inow ym  
w ykonan iu  planu p rodukcy jne
go warsztatów  szkolnych. Po 
nich ja k  law ina posypały się na
si ępne. Z 591 warsztatów  szkol
nych, podległych CUSZ do 
15 grudnia w p łynę ło  86 m el
dunków  o przedterm inow ym  
w ykonan iu  planu. Reszta szkól 
do 30 grudnia wykonała plan 
w  100 procentach. T y lko  jeden 
w arsztat szkolny w Polsce nie 
w ykona ł ca łkow icie  planu, t y l 
ko 90,1 procent. M łodzież p ra
cująca przy warsztacie uchwa
liła  rezolucję w k tó re j przyrze
ka, że dołoży wszelkich starań, 
aby plan p rodukcy jny  na rok 
1952 został przekroczony, abv 
nadrobić niedociągnięcia za rok

Młodzież szkół zawodowych w swoich warsztatach nie ty lko  
zdobyiaa zawód, lecz także w ykon  uje plany produkcyjne.

prostu ze szkołam i zawodowym i niem ożliwe jednak bez rosnącej
mało się liczono. Dopiero, gdy 
szkoły zawodowe zameldowały
0 w yw iązan iu  się z podjętych 
zobowiązań okazaio się, że p ro 
dukcję  warsztatów  szkolnych 
nie należy lekceważyć, że moż
na na nią liczyć.

W br. wszystkie szkoły zawo
dowe CUSZ włączone są do 
p ro du kc ji państwowej. W  p la 
nie gospodarczym na rok 1952 
uwzględniono pozycje: produk
cja szkół zawodowych.

To zobowiązuje młodzież 
szltół zawodowych. Uczniowie 
tych szkół muszą w  pełni zda
wać sobie sprawę jak wńelka
1 odpowiedzialna staje się ich 
praca w  warsztatach szkolnych, 
w  k tó rych  zdobywają on i wTie- 
dze i jednocześnie, na swoim 
odcinku rea lizu ją  plan p roduk
cyjny.

Bardzo ważne jest, aby ucz
niow ie znali p lan swojego w a r
sztatu. aby wspólnie rad z ili nad 
jego wykonaniem . Odbywane 
p rzyna jm n ie j raz na kw arta ! 
narady produkcyjne, omawiane 
na nich metody pracy i w nioski 
rac jonalizatorskie  przyczyn iły  
sie poważnie do term inowego 
wykonania planu. Dużą role ° '  
dc o ra ły  szkolne kółka racjona-

świadomośei młodzieży Św ia
domość te nieustannie pow inny 
rozw ijać i podnosić organizacje 

I ZM P-owskie. Wciągnąć wszyst- 
i kich uczniów do zagadnień p ro - 
I dukcyinych. zainteresować m ło - 
| dzież ty m i zagadnieniami, rno- 
| b ilizować do jeszcze większego 
i w ys iłku  i  lepszej wydajności w 

nauce i pracy, do szukania no
wych pomysłów7 rac jona liza tor
skich. to zadania organizacji 

; ZMP.

Rozpoczęliśmy d ru g7 rok pro
d u kc ji warsztatów  szkolnych, 

i W tym  roku nasz przemysł o- 
I trzym a od szkół zawmdcwych 
| w iele cennych urządzeń i ■sprzę

tu. Trzeba, aby produkcja w a r
sztatów szkolnych przebiegała 
ja k  na jspraw nie j, ja k  n a jh a r- 
m on ijn ie j. Potrzebną jest po
moc Centra lnych Zarządów po
szczególnych przemysłów. M i
nisterstw7 i in s ty tu c ji od k tó 
rych zależą dosta.y-y surowca, 
części maszyn itp . W arsztaty 
szkół zawodowych rozpoczęły 
bowiem nowy etap pracy, n ie- 
notowany dotychczas w szkol
n ic tw ie  polskim , należy im  się 
p< moc i opieka.

M. K O R O TTN S K A
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M łodzież Państwowego Tech- 
n ikum  Handlowego w  Ł u ty to - 
wie (pow. W ie luń) przygotow a
ła akademię, pragnąc pow tó
rzyć je j program  we wsi D ym 
ki.

Po przyjeździe zespołu pod 
szkołę, w k tó re j m ia ł się odbyć 
występ okazało się, że budynek 
jest zam knięty na klucz. K lucz 
zabrała wyjeżdżając sobie bez
trosko do domu, k ie row niczka 
szkoły ob. M rów ka, m imo, że 
w iedziała o m ającej się tu  od
być imprezie.

Wobec tak ie j sy tuac ji zespół 
skorzystał z mieszkania ob. Ro
sińskiej. M im o, że występ ze
społu w zbudził duże zaintere
sowanie wśród m ieszkańców gro 
mady, na pewno lepie j udałby 
się w  sali szkolnej.

Dodaję, że ob. M rów ka już 
od dawna nie w ykazuje się ża
dną pracą dla grom ady oraz 
lekceważy własne obowiązki, 
czego najlepszym  dowodem mo
że być fak t, że do dziś dnia sa
le szkolne nie są udekorowane.

Koresp. JOZEF U D A L S K I 
D ym ki

Ob. k ie row n iczka na jw idocz
n ie j uważa, że budynek szkol
ny fo je j p ryw atna  własność, 
może w  n im  „rządzić“  według 
własnego zdania, może u tru d 
niać pracę przyjeżdżającym  ze
społom artystycznym  i lekcewa
żyć swoje obow iązki zawodowe.

P rosim y o in te rw encję  W y
dział O św ia ty P ow ia tow ej Ra
dy N »rodowej w  W ie lun iu .

W. W.

Z n o ta te k  k o r e s p ondenta
M o ż n a  budow ać W w s a a w ę

i w Tarnowskich G órach
M łodzież Zasadniczej Szkoiy [ postanowiła pieniądze te prze-

M etalowo - Energetycznej w  
Tarnow skich Górach, k tó ra  w  
w yn iku  zb ió rk i złomu, szkła i 
m aku la tu ry  uzyskała 176,85 zł,

kazać w  całości na budowę 
Warszawy.

Koresp. JOZEF LE B IO D A  
Tarnow skie G óry

Dobrzy pracow nicy — dobrzy aktyw iści
Koło Z M I przy W ydziale 

M ontażu h u ty  „O strow iec“  po
wstało w 1948 roku. B oryka ło 
się o.io początkowo z tru d n o 
ściami, k tóre z likw idow ano dzię 
k i w y trw a łe j pracy.

ZM P -ow cy z M ontażu przodu
ją  we współzawodnictw ie. B ry 
gada im . Adama M ick iew icza w 
składzie, koł. ko l. Jerzy A r ty -  
kiewiez, B ron is ław  K ub ick i, Ja
nusz Luba, Bogdan Kucperek 
w ykona li plan roczny w  7,5 m ie 
siącu.

Członkowie ko la  m ają nie 
ty lk o  osiągnięcia produkcyjne. 
Około 60 proc. ukończyło k u r 
sy ideologiczne. W ielu z tego 
koła brało a k tyw n y  udzia ł w 
skupie zboża. Sekcja sceniczna 
ko ła  gra ła „W iosnę w  Sak cnie“  
nie ty lk o  na terenie fa b ryk i, aie 
i w  w ioskach Suchej W o li i O- 
brazowie. Członkowie ko ła  ko 
ledzy K u b ic k i i Luba są przo
du jącym i sportowcam i.
Kpresp. Z D Z IS ŁA W  Z IE M IA N  

Ostrowiec

3 0 0 0  hu w  d q g u  4 dni
M łodzież Państwowej Szkoły 

Ogólnokształcącej w  W ie lun iu , 
postanowiła zebrać 2609 kg zło
mu. a w  ciągu 4 dn i zebrała 
3090 kg. W yróżn ili się w  zbiór 
ce kol. W iesław Stolecki, k tó ry  
zebrał 150 kg. złomu, oraz kol.

kol. W ładysław  U rban iak, Bog
dan Sżeiepin, Zenon M is iak  i 
H enryk Łuczek zbierając po 109 
kg ziomu.

Koresp. JOZEF PO STAŁ 
W ie luń

- S o łtyk zapalił św ia tło  i zabraw 
szy aparat, poszedł z astronomem do 
laboratorium . Zostałem sam. Usiad 
łem przed ekranem  skierowanym  
w przód, pocisku. W niezmąconej n i

czym ciszy ty k a ły  dźw ięk liw ie  lic z 
n ik i Geigera. Każdy tak i odgłos ozna
czał, że przez wnętrze Centra li prze
la tyw ała  cząstka prom ieniowania ko 
smicznego, przebiwszy ściany i  osło
nę wodną rak ie ty . To m iarowe i po
wolne. tykan ie  czasami ulegało znacz, 
nemu przyśpieszeniu, widocznie prze
szywaliśm y w tedy -smugę prom ieni 
mknących od ja k ie jś  dalekiej gw iaz
dy.

Po po łudniu S o ltyk  zaproponował
mi. żebym prze jrza ł i skon tro low ał 
skafandry tlenowe, w których mamy 
się poruszać po powierzchni Wenery. 
Poczciwy chłop z inżyniera, wiem. 
że nie by ło  to p ilne ani potrzebne, 
ale spotka! mnie błąkającego się po 
rakiecie i chciał m i po prostu dać 
jakieś zajęcie. Poszedłem więc na 
górny pokład do /  grodzi ładunko 
wych. Tdąc tam pionowym  szybikiem  
za każdym  razem przeżywa się nie 
zwykłe uczucie u tra ty  wagi, albo 
wiem w samym środku rak ie ty  siła 
odśrodkowa nie działa i można tu. 
odbiwszy s:ę od stopni d rab ink i, za
wisnąć na długą chw ilę  w powietrzu, 
z trochę dziwnym , a trochę rozśmie 
szającym uczuciem odcieleśnienia. 
podobnym do tego. jak ie  m iewa się 
czasem we śnie.

Skafandry nasze odnalazłem oczy 
w iście w  zupełnym porządku. Skła 
dają się z bardzo lekkiego kom bine
zonu oraz hełmu, k tó ry  można szyb 
ko i w  prosty sposób zdejmować 
Kombinezon sporządzony jest z moc 
nego i  m iękkiego .w dotknięciu 
sztucznego w łókna, tak lekkiego, że 
cały waży zaledwie trzv czwarte k i 
lograma Hełm  nie przypomina heł 
mu nurków , gdyż stanowi zaokrąglo 
ny na szczycie stożek. Najszerszy 
jest u podstawy; Czandrasekar okre 
ś lił jego kszta łt jako hynerboloide 
obrotową Po obu stronach wystają 
z niego wklęsłe re fle k to rk i z s ia tk i 
metalowej. Są to anteny m in ia tu ro 
wego radaru, którego ekran zn.a.i 
du je sie wewnątrz hełmu, na wyso
kości ust. Przed oczami jest owalną 
szybka, pozwalająca dobrze widzieć 
w norm alnych warunkach, natom iast 
w  ciemności lub we mgle można się

STANISŁAW LEM

Skrót powieści naukowo-fantastycznej c pedróży na p ianek Wenus
posługiwać radarem. Jeszcze na Zie 
m i przebyw aliśm y w  owych skafan
drach po k ilk a  dn i z rzędu i przeko
naliśm y się. że są bardzo wygodne. 
Człowiek wygląda w  skafandrze nie 
co niesamowicie, zwłaszcza metalo 
we, okrągłe „uszy“  m ają w  sobie coś 
nietoperzego. Poza mnóstwem roz 
m aitych urządzeń jak  ogrzewacz 
i  ochładzacz elektryczny, przyrząd 
w ykryw a jący  prom ieniowanie, apa
rat tlenow y, posiada skafander ra 
dio. nie większe od wiecznego pióra. 
Bardzo dowcipnie rozwiązano p ro 
blem umieszczenia wszystkich ce
wek. obwodów i kondensatorów. Po 
prostu wym alowano ie na szkle lam p 
rad iowych (aparacik jest dwulampo-

(34) do C entra li, by li tam  oprócz Oswa- 
ticza, A rsen jew  i Lao Czu. W m il
czeniu przypatryw a łem  się. ja k  w y 
konyw a li przy odb iorn iku  radaro
w ym  tajem nicze czynności, nazyw a
ne „.podsłuchiwaniem gw iazd". So
czewki zbudowane z nustych c y lin 
drów  m etalowych, umieszczone w 
samym nosie rak ie ty , skup ia ją  w y 
słane przez gw iazdy fa le  elektrom ag 
netyczne, które  po przejściu przez 
uk ład wzmacniaczy, rysu ją  na oscy
lografach katodowych zielonkawe, 
trzepoczące lin ie . Uczeni, porozum ie
wając się monosylabami, w p isyw a li 
cy fry  do dz:enn;ka obserwacyjnego 
Zauważywszy mnie. A rsen jew  u- 
śm iechnął się i żeby, jak  powiedział, 
urozm aicić badanie, załączył do apa
ra tu  głośnik Prom ieniowanie gwiezd 
ne zm ieniło ślę w dźw ięk i: da ły się 
słyszeć głuche trzaski, przerywane 
ostrym i, k ró tk im i gw izdam i.

— Tak przem aw iają do nas gw iaz
dy — powiedział astronom. Już się 
nie uśmiechał, I ia m im o w o li spo
ważniałem. Przebywając dłuższy 
czas w rakiecie, człow iek p rzyzw y
czaja się do otaczających go nie- 
zwvkłości i ty lko  w chw ilach ta 
kich, ja k  ta. odczuwa nagle, że cien
ka powłoka metalowa dzieli go od 
bezdennej, czarnej pustki, w k tó re j 
nie ma nic prócz obłoków gorejące
go gazu i fa l elektrycznych.

Po po łudniu m iałem czterogodzin
n i7 dyżur naw igacyjny W tym  cza
sie nie w vdarzvło  się nic godnego 
uwagi Wieczorem było  trochę ro 
boty, bo jedna z ru r  w stac ji śluz 
przepuszczała Powietrze i trzeba ją 
było  pospawać. Po pracy w róciłem  
do kabiny z przyjem nym  uczuciem 
lekkiego zmęczenia fizycznego. W 
nocy śniło mi się. że jestem m ałym  
chłopcem i dziadek obiecał wziąć 
mnie na wycieczkę w góry. jeśli bę
dzie ładna pogoda W moim pokoju 
dziecinnym  stało ood‘ oknem akw a 
rium  O dbite od wodv prom ienie 
słońca nadały na su fit b ia łym  krąż 
kiem. Budząc sie u jrzałem  nad sobą 
tasną plamę i poderwałem sie ura 
dowany, że słońce świec i pójdę z 
dziadkiem  na wycieczkę W następnej 
sekundzie złudzenie snu - orvsłO 
Opad'em powoli na posłanie B ia ły  
krążek na ciem nym  tle tarczy te le 
w izora to była Ziemia.

fD.c.n.)

wy) srebrnym  atram entem  chemicz
nym, a potem wypalono, jak  polewę. 
W ten sposób powstały połączenia 
tak trwałe, żs abv je uszkodzić, trze 
ba rozbić cały aparat m łotkiem . W y
siana fala ma 20 centym etrów, po 
zwala więc na kom unikow anie się 
ty lko  w l in i i  prostej, to znaczy na 
odległość około czterech k ilom etrów  
na rów nin ie . Jeśli się jest wysoko, 
np. w  górach lub  w samolocie, za
sięg dochodzi do stupięćdziesięciu 
k ilom etrów .

Zajrza łem  jeszcze do grodzi h e li
koptera. a potem do przedziału mie 
szczącego ekw ipunek arktyczny i 
wysokogórski, żeby się trochę pocie
szyć jego w idokiem . K iedy w róciłem
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Deletjal ZSRR J. Malik i Polski dr Suchy
demaskują oszczerczą „skargą“ kuomintangowców

38 delegacji nie poparto hasaolinej rezolucji
29 stycznia w K om is ji P o lity 

cznej Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych zakończyła się 
dyskusja nad prow okacyjną 
„skargą" k l ik i kuom in tangow - 
skie j. P ierwszy m ia t przema
w iać agent tej k l ik i d r Tsiang. 
lecz zamiast niego zabrał glos 
delegat Stanów Zjednoczonych 
Cooper.

Nie zdołał on zdementować 
ani jednego z faktów , św iad
czących wyraźnie o dążeniu 
Stanów Zjednoczonych do roz
szerzenia agresji przeciwko C h i
nom. Z w róc ił na to uwagę K o
m is ji w iceprzewodniczący dele
gacji ZSRR — J. M a lik .

Delegat am erykański — po
w iedzia ł M a lik  — nie p o tra fił 
zdementować żadnego z faktów , 
przytoczonych przez delegację 
radziecką. U s iłu jąc „w y tłu m a 
czyć" agresywne plany swego 
rządu pow o ływ a ł się on na to. 
że dyw iz je  kuom intangowskie 
zna jdu ją  się już od dawna w 
B urm ie  Czyż zmienia to w 
czym kolw iek istotę faktu? De
legat Burm.y s tw ie rdz ił na o- 
s ta tn im  posiedzeniu K om is ji 
Po lityczne j, że obecność d y w i
z ji kuom in tangowskieh na g ra
n icy burm ańsko - ch ińsk ie j sta
now i groźbę dla pokoju.

Obowiązkiem  K om is ji P o lity 
cznej — ośw iadczył M a lik  — 
jest zwrócenie uwagi na ostrze
żenie delegata B u rm y i rządu 
b irm ańsk iego .

Delegat radziecki podkreśli! 
da le j, że Cooper pom inął m il
czeniem fakt, k tó ry  przyznaje 
prasa am erykańska, angielska i 
francuska, a m ianow icie, że na 
kon fe ren c ji szefów sztabów Sta
nów Zjednoczonych, A n g lii i 
F ra n c ji w  W aszyngtonie oma
w iano konkre tne  p iany wspól
nych działań wojennych tych 
trzech państw  w  A z ji północno- 
wschodniej, działań wojennych 
skierowanych przeciwko C h iń
sk ie j Republice Ludow ej.

J. M a lik  oraz delegat Polski 
d r Suchy zadali następnie de
lega tow i USA szereg pytań do
tyczących w ojsk kuom in tangow - 
skich zna jdu jących się w  B u r
mie.

Delegat Stanów Zjednoczo
nych nie odpow iedział na żad
ne z pytań delegacji Zw iązku 
Radzieckiego i delegacji Polski

D r Suchy napiętnował prow o
ka cy jn y  cha rakter „ska rg i" k u - 
om in tangow skie j wskazując, że 
celem „ska rg i“ , wniesionej przez 
k lik ę  Czang Kai-szeka jest u- 
ła tw ien ie  Stanom Zjednoczonym  
I Ich pomocnikom kuom io tan- 
gowskim  przygotowań do agre
s ji w  A z ji po łudn iow o-w schod
nie j.

Następnie przem aw iał agent 
k l ik i  kuom in tangow skie i Tsiang. 
N ie zdoła ł on przytoczyć ani 
jednego istotnego argum entu 
na poparcie sw ej p ro w o kacy j
ne j „ska rg i“ .

Tak w ięc przedstaw icie l S ta
nów Zjednoczonych i agent k l i 
k i kuom in tangow skie i zamiast w 
ro li „oska rżyc ie li“  znaleźli się 
w  ro li oskarżonych, co dopro
w adziło  do wściekłości n iek tó 
rych delegatów k ra jó w  b loku

! am erykańskiego. Znalazło to 
! w yraz w  przem ówieniach przed- 
| s taw ic ie li F ilip in , K o lu m b ii i 
B razy lii, k tó rzy  us iłu jąc  wydo- 

| być delegację am erykańską z j  
trudn e j sytuacji, uc iek li się do I 
swych zw yk łych  chw ytów : do j 
oszczerstw i o rdynarnych w y- i 
padów przeciwko Z w iązkow i j 
Radzieckiemu i k ra jom  demo- j 
k ra c ji ludowej.

Natom iast delegaci S yrii. An 
gli, F ranc ji, In d ii i w ielu in - ! 
nych k ra jó w  w ypow iedzie li się I 
przeciwko rezo luc ji kuom in tan- j 
gowskie j

Delegaci Polski, Czechosłowa
c ji. B ia ło rus i i Zw iązku Radzie- I

ckiego złożyli oświadczenia, w 
k tórych ponownie podkreś lili 
agresywny i p row okacy jny cha
ra k te r „ska rg i" agenta Czang 
Kai-szeka i s tw ie rdz ili, że będą 
glosowali . przeciwko rezolucji 
kuom in tangow skie j

T y lko  31 delegacje głosowały 
za tą rezolucją, m im o silnego 
nacisku ze strony delegacji a- 
m erykańskie j. 36 delegacji nie 
poparto oszczerczej rezo lucji — 
9 delegacji (ZSRR. Polska. Cze
chosłowacja. U kra ina . B ia łoruś 
Burm a. Indie. Indonezja i pań
stwo Izrael) glosowało przeciw 
ko rezolucji, a 27 delegacji 
w strzym ało się od głosu.

Z ob rad  b .  w ię ź n ió w  O św ię c im ia

'M ilio n y  obrońców  p o ko ju  
pot n i i  lą odda l ić  od ludzkości 

n i e bez p i eeze ń st w o w o j n y
W czasie obrad uczestników 

M iędzynarodowego Spotkania b 
j W ięźniów Oświęcim ia, głos w 
| dyskusji zabrał m in. przedsta- 
I w ic ie ! delegacji w łosk ie j, sekre- 
j  tarz organ izacji b. w ięźniów  po- 
i litycznych W łoch — Nencini. 

M ów iąc o m an ifestac ji jedno-

Oświęcim ia, jeszcze rany po
tw o rn e j traged ii pozostały o- 
tw arte , a niebezpieczeństwo no
wej w o jny ju  zagraża ludzko
ści. W czorajsi kaci Oświęcim ia. 
Buchenwaldu i Dachau zw a l
n ian i są z więzień, by zająć k ie 
rownicze stanowiska w neoh it- 

ści m iędzynarodowej, jaką sta- j le row skim  W ehrmachcie. Odra-
j !y się uroczystości związane z 
j obchodem 7 rocznicy wyzw ole- 
\ nia w ięźniów  obozu w Oświęci- 
i m iu przez A rm ię  Radziecką, 
| delegat w łosk i ośw iadczył: „Ż  
| naszych cie rpień wyrosła  po- 
I teżna wola spraw iedliw ości i 

m iłości, k tó ra  stała się na.jwyż-

dzanie niem ieckiego m ilita ry z - 
mu, w brew  postanowieniom 
J a łty  i Poczdamu — stanow i po
ważną groźbę dla świata.

Kończąc swoje przem ówienie 
G uglie lm o Nencin i w y ra z ił prze
konanie. że m ilion y  obrońco« 
pokoju z niezwyciężonym  ba-

szyui prawem  w obronie lu d z -  stionem pokoju — Zw iązkiem  
kości". j Radzieckim  na czele, po tra fią

Zaledw ie 7 la t up łynę ło  od | oddalić od ludzkości niebezpie-
czasu straszliw ych doświadczeń i czeństwo w o jny.

fllicerowie sztabowi w PanimindżoniR 
osiqgnçâi częściowe porozumienie

W MOS KWI P.„.
, ...podpisana została d ługoterm inowa 

umowa o wym ianie towarowej między 
ZSRR. a Węgrami oraz porozumienu 
o dostawie ca łkow itego wyposażenia 
dla węgierskich zakładów przemyśle 
wych.

PRODUKCJA
PRZEMYŚLU BUŁGARSKIEGO...

..,w p-MÓwnanm z »'okiem IJiO wzro
sła w roku 051 o 21 proc W r 10' I 
przemysł bufgar«k' r-.>zp lcząl p iodukoy 
nowych typów niezwykłe wydajnych 
obrabiarek i . maszyn

R /Ą D  BUŁGARSKI..
...wystosował do sek re la ra tu  ONZ 

pismo do przekazan-a rządów grec 
kiemu. w którym  kategorycznie pro 
testuje przeciwko bezprawnemu zatrzv 
maniu przez władze greckie u p rovy a 
dzonych bułgarskich żołnierzy pog-a 
nicza.

W M IEŚCIE NA MODZIE...
...zakończył się proces grupy dywe? 

santów i szpiegów amerykańskich dz’ a 
łających na szkodę na-od u c/echosłc 
wackiego Sąd skazał 4 oskarżonych 
na karę śmierci, a 3 na karę długo 
letniego więzienia.

W PITTSBURGU...
...z-ainsceuizowany został proces kie 

i równików  organizacji partii komun!
| stycznej stanu Pensylwanii. \V toku 
I przewodu- sądowego przywódca orga 

nizacj party jne j zachodniej Pensylwa 
ni» Nelson w ygłos ił przemówienie, *» 
którym  zdemaskował antynarodow * 
reakcyjną po!?tvkę kM rządzących USA

W TOKU DW UM IESIĘCZNYCH 
WALK..

... w północnym Vietnam ie wojsk.« j 
ludowe zdobyły przeszło 469 posterun 
ków nieprzyjacie lskich ł z likw idow a ły | 

j 2.200 lokalnych organów m arionetko • 
wych władz Bao Daia N ieprzyjacie l | 
strac ił zahitvch i wziętych do niewól- ! 
12.350 żo łn ierzy ł oficerów. i
OD I LUTEGO..

... jak donosi pra^a francuska, pro
kłam owany został w Tunisie s tra jk  po 
w szechny.

...3 m  j r  ' ä m m  p  &m ß f  jíg -V*' gis
t  w  s  1  I

1 W  Ë  EL ß ¿ "a

&  Ä i #

SI ...gdy rząds i lu d
rzunzta

C o to test/' Na pewno tego nie /.nas? 
niliiriy czytelniku Domyśl;«? się ty lko  że 
m nie to być jeden / okazriyy naszej prakol* 
tory wy-kopony gdzie* w Biskupinie lob ‘n- 
n o n  miejscu wykopaliskowym  Mylisz stę: 
Zapytaj chodhy chtoprtw ? powiatu rawskie 
tío w woj łódzkim . a pow ied/a cl oto ?.e 
to /wy kia brona laskowa, które j używała 
biedota w niektórych wsiach tego powiatu 
jeszcze tu i  prżed ostatnia wojną W Poi ser 
burżuazyjne j, gdzie popierano tylko obsz.ar- 
...nicze m ajątk i, niejeden chtop pracujący nie 
mógł sobie pozwoli** na kupno narzędzi.

Vk !\m  samym okiesle K ia i Iz.tcl kra j w którym  zwycięska ftewotucja Październikowa ratozyła 
.ndwaltny nowego życia -  realizował nnyvy tirn jra tn  tiospodarczy na wsi W tym okiesle. kiedy chtop 
racujacy w Polsce (a może i tw ó i otclec C zyte ln iku) przem ierzał ociężałym krokiem swoje karłowate 

’ " le tko  idąc w ślad za m izerną szkapiną ciągnącą jeśli nawet nie bronę laskową to n a jw y ie l żelazny 
-dug lub radło  -  wsie Kraju Rad huczały warkotem potężnych maszyn które czynią pracę ro ln ika  
lżejszą i wydajnie jszą W tym  samym czasie. Czyteln iku stow*o „kombajn** zaczynało byó dla chłopa 
■adztecklego tak samo codzienne jak słowa „z iem ia  zboże kłos

Wielka Slajlttoseska Konstytucja nie ty lko  utrw a lala osiągnięcia yvst, ale wytyczała lej dalszą dragę 
i spraw iła . że dziś radzieckie gospodarstwo w iejskie szczyci się najlepszą techniką na Zwiecie

■■W.

W edług In fo rm a c ji korespon- 
j  denta dziennika „D a ily  W nrke r“ 
W inn ingtona, cytowanych przez 

I agencję Nowych Chin, na ze 
| b ran iu  29 stycznia oficerow ie 
j  sztabowi obu stron walczących 
| w K ore i osiągnęli w  ogólnych 
I zarysach porozum ienie co do 
treści wstępu i a rty k u łu  p ierw  
szego układu * o rozejrr.ie

W myśl tego porozumienia, 
wstępne postanowienia układu 
m ają zobowiązywać dowódców 
obu stron do przestrzegania w a 
runków  ustalonych w  poszcze
gólnych a rtyku łach .

A r ty k u ł 1-szy dotyczy w y ty 
czenia w o jskow ej l in i i  demar* 
kacy jne j i s tre fy  zdem ilita ryzo- 
wanej. a dale j ustala regu ły  u- 
żywania ujścia rzeki Han przez 
obie s trony ja k  rów nież zacho 
wania się obu stron na l in i i  de- 
m arkacy jne j i w  stre fie  zdemi- 
lita ryzow ane j.

Korespondent podkreśla, te  
osiągnięcie porozum ienia w  tych 
sprawach już  na pierwszym  ze' 
b ran iu  oficerów  sztabowych nie 
jest niespodzianką, ponieważ 
wspom niane pu nk ty  zostały już

daw n ie j uzgodnione zasadniczo 
przez obie strony.

W podkom isji om aw ia jącej 
sprawę jeńców wojennych u - 
zgodniono na razie jedyn ie kwe 
stię pierwszeństwa przys ługu ją
cego chorym  i rannym  jeńcom 
oraz kwestię m iejsc w ym iany  

&
Prasa koreańska pu b liku je  

dekret Prezydium  Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego stw ie r 
dzający, że w spraw ied liw e j, 
pa trio tyczne j w o jn ie  wyzwoleń 
czej narodu koreańskiego prze
c iw ko agresorom am erykańskim
0 jedność, wolność i niezależ
ność ojczyzny I I  dyw iz ja  pie 
choty koreańskie j a rm ii ludo
w ej dała niezliczone dowody 
bohaterstwa. Za odniesione w 
w alkach sukcesy I I  dyw iz ja  
piechoty o trzym ała m iano d y w i
z ji gw ardy jsk ie j.

Za bohaterstwo i ofiarność w 
walkach przeciwko argesorom 
am erykańskim  w  lipcu i wrześ
n iu  ub. roku 50 proc. żołnierzy
1 oficerów  te j d y w iz ji odzna
czonych zostało orderam i i me 
dalam i Koreańskie j R epub lik i 
Ludow o-D em okratycznej.

/ e  S f u n u r t u

l  mistr/.oshi \RI!
w  Obri-hoï ie

Na Z ;mowych M istrzostwach NRD 
w Oherhof zakończono kom tvnacjç nor 
weską .M-strzem został Werner (NRD)
— 439.fi pkt przed («lassem (NRD) — I
436.4 pkt I Leonhardteni (NRD)
427.4 pkt. W skokach do kom binacji j 
najlepszy był Knappe (NRD) -  skoki 
54.5. 61 * 60 m Knappe zajął Jednak j 
w komb nacj* norwesk:ej dopiero szS- 
ste nr'ejsce ze wzglęch na słaby wy* i 
nik w biegu na 18 km Zwycięzca Wer- ; 
ner mfal skok; 52. 52. 53 m.

Z zawodników zagran'cznvch startu 
lących poza konkursem p:e rw s/y  bvł 
Kaczmarczyk (Polska) -  407,2 pkt
przed Gołym (Polska) -  400.6 pkt., 
Sipkiem (CSR) -  3.49.4 pkt., Nogow- 
czyktem (Polska) -  332,2 pkt i Be 
loczniklem (CSR) — 370,7.

M istrzem  NRD jun io rów  w kombi 
nacji norwesk'ej został Leser (NRD) 
447 4 przed Leonhardtem (NRD) i 
Klapprothem (NRD).

Z zawodników zagranicznych n a j
lepszy był Karpiel Józef (Polska), k tó 
ry uzyskał 447,7 pkł.

...Dziś Jeszcze w kra ju , który chce tlę
zwać ..postępowym ", kra ju  którego władcy 
chcą rozpętać nową wojnę, w kra ju , gd/.ie 
technika jest na usługach lu d /ł bogatych — 
w USA — spotkać można takich, jak ten, 
Ind ian — farmerów, używających narzędzi 
ro ln iczych bardzo podobnych do brony la 
skowej, która w Polsce Ludowej przeszła 
Już na zawsze dc muzeum Nic dziwnego — 
rządzą tam jeszcze te same prawa, które 
rządziły Polską sanacyjną, Polską burżujów...

..A w dzisiejszej Polsce, naszej Ludowej Polsce Idącej ku socja lizm ow i, dola chłopa zm ieniła się 
i zmienia się z dnia na dzień na lepszą Korzystając r doświadczeń Kraju Rad chłop polski pracuje 
lżej. pracuje w yda jn ie j Dzięki licznym  formom pomocy udzielanej prze? Państwo, zdobycze techniki <«• 
przedtem dostępne ty lko  bogaczom -  stały się dziś na naszej wsł z jaw iskiem  codziennym

Projekt naszej nowej Konstytucji, mówiąc o pomocy państwa dla mało I średniorolnych gospodarstw, 
dla spółdzieln i produkcyjnych, potwierdza fakty już Istniejące, u trw ala  przem iany, które zaszły w na
szym życiu I wytycza drogę pracującemu chłopstwu — drogę rozwoju.

V i’ A S V ó V ^ W M V .V A W W ó M V W W V .W Ó 'A W ’. V

w i rPierwsze la ta powojenne. Dźwiga  *1? Polska z ru in , b u 
duje nowe życie. Buduje je rękam i klasy robotniczej*, mas 
pracujących... A le  wróg stara się to życie zdławić, wróg na
sila swą działalność. Płoną wsie, giną działacze p a r ty jn i  i 
młodzieżowi. M im o niebezpieczeństwa grożącego ze strony  
szalejących band faszystowskich wyjeżdżają w  teren grupy  
ak tyw is tów  PPR  i ZW M , k tó rzy  jadą  uświadamiać ludziom  
co to jest Polska Ludowa. Losy jednej z nich opisuje K. 
Brandys w  ostatn im tomie sw e j książki — „M iędzy w o jna 
m i "  pt. „Cz łow iek nie um iera" .

Banda otoczyła fo lw ark ,  w  k tó rym  skry ła  się cała grupa  
ak tyw is tów  Sa s tra ty  w  ludziach, w ie lu  rannych. Nadzieje 
na 'nadejście pomocy stopniowo  zm niejszają się. Zapada 
noc Starzy towarzysze p a r ty jn i  — K ra jewsk i ,  Ciężarek i 
K ry s ty n  — opowiadają m łodym  swym towarzyszom Z W M -  
owcom...

CZŁOWIEK NIE UMIERA
--------- Kazimierz Br amirs

— Towarzyszu K ra je w s k i — 
dezwał się z kąfa zetwuemo 
dec z głowa przewiązaną chust 
ą — w ia tr  tak  śwista... Jaicby 
: d USZy grało. Może opowiecie 
ską historię?
B yło  już  szaro, korony drzew 

q oknem, pomieszane z chmu 
ami. c iem nia ły powoli, ok ry  
•ając sie zm ierzchem W izbie 
-udno by teraz rozróżnić po 
-czególne twarze i przedmioty, 
y lko  p ro fil K rys tyna  czerniał 
ieruchomo na tle  bie lonej ścia 
y: czuwał przy oknie, ręka 
sparty o fu trynę . Zetwuem ow 
;• p rz y tu l ili g łowy do w orków  
■ni przysied li na siennikach, 
aidel przechadza! się po izbie, 
atara z ko leńsk im i ludźm i za
l i  dw ie d ług ie  law y Pod ścia 

ą. trzech spośród nich odniosło 
m w jeden cicho jęczał.
— Historię?... — odparł K ra 

iw ski szeleszcząc ty ton iem , któ 
z kruszy ł zapewne w palcach 
- Jaką ja ci opowiem, synku, 
istorię? Ot, nasza nie byłaby 
aigorsza... A  ty  boisz «się pow 
ie. hę?
— Boie się... — szepnął-zet- 

■uemowiec z chustką, i wes- 
:hnąt, po łysku jąc b ia łkam i
— Nie masz sie czego bać — 

oeieszyl go K ra je w sk i — tacy 
ik ty  nie giną iak  m uchy M lo
— jesteś, musisz odpracować 
voie oiećdziesią* la t. Partia  cie 
edzie potrzebować ho. ho. ie 
:cze nie raz...
— A... jak stad nie w yjdę, to 
arzyszu Krajew-ski — szepnął 
ńwuem owiec — to co?...
— G łupiś — m rukną ł surowo 

:ofer — tych co stąd nie w y j 
I. pa rtia  będzie także potrze 
iw ać D L  przyk ładu i parnię
. Rozumiesz? N ik t tu ta j bur 
Piską śm iercią nie umrze Nie 
i i  ?ie.
Zajdel przystanął pośrodku 
by Jego szczupła n iew ielka

[ postać, teraz, w  zm roku, wyda 
| wała się nieco wyższa; może 
| dlatego, że in n i siedzieli, a on 
stał.

— Po co m ów ić o śmierci? — 
i rzekł półgłosem. — O śmierci 
| m ów ią mieszczanie, m etafizycy
i tchórze... A  przecież m y nie 

| mam y z n im i nic wspólnego. 
Dajcie spokój tak im  myślom, 

j  chłopcy. Nasz człow iek — nie 
umiera.

— Tak jest — zabrzm iał spoci 
I ściany glos Ciężarka. — Ja to
rozumiem, towarzyszu Leonie. 
U nas. że tak  powiem, to jakby 

j wcale śm ierci nie było. Jeżeli 
i ginie nasz człowiek, socjalistycz 
ny. to zaraz na jego miejsce 

| wstępuje drug i. Bierze z rąk je 
j  go narzędzia i dale j w ykonu je  
j  tę samą robotę. W ięc gdzie 
; śmierć? N ic się przecież nie ury 
! wa... A  ten, co n iby zm arł, żyje 
[ przez w iek i w spraw ie socjaliz 
mu.

— M ądra nauka... — m rukną!
Tatara.

U m ilk li, rozm yśla jąc zapewne 
! o tym . co m ów ili. Jeden z zet 
j  wuemowców, drzem iących pod 
j oknem, przebudzi! się i podniósł 
głowę: — ...strzelają, M aryśka 

| — w ym am rota ł. I znowu zasnął
W m roku zaczęła się żarzyć 

fa jka  Krajewskiego.
— W 1936 siedziałem z trzema 

towarzyszam i w w ięzieniu po 
w ia tow ym  w Łomży. A no tak.
Z m asówki nas w z ię li Rok byt 
— niespokojny Pamiętacie lwów 
ski kwiecień? Pogrzeb towarzy 
sza Kozaka? Z „B ry g id e k “ , k ie 
dy zbliża) sie tłum  robotniczy 
pow itano go „M iędzynarodów  
ką“ .„ Tak. towarzyszu Leonie 
wy to parmętacie. wiem. A le 
oni. młode psiaki, co dla nich 
znaczy: „ je d n o lity  fro n t“ ... Ty 
Ciężarek, dwudziesty siódme* 
rocznik, tak? Toś w trzydziestym

j  szóstym po podw órku z chłopa
kam i się uganiał. A  rok b y l — 
gniewny, czerwony...

— No, w  Łom ży, w  w ięzieniu 
cicho się zdawało, m u ry  grube. 
A le  w  oko licy szerzyły się stra j 
k i robo tn ików  rolnych. 1 tam 
gdzie w ybuch ł s tra jk , nie było 
już  tak  cicho. A  naszych dz ia ła
czy h rab iow ie  w ydaw a li w  sta 
rościńskie łapy: po sześć, po 
dziesięć la t  się chłopcom dosta 
wało. B y ł tam  między n im i Świe 
radek Jan. pom ocnik dworskie

i go stelmacha. Ten to ci cały 
I fo lw a rk  przeciw  dziedzicowi 
St.okow-skiemu podburzył. A  kie 
dy go w-ieźli wozem do Łomży, 
to jeszcze przodow nikow i po lic ji 
ka jdanam i ząb w yb ił. Chłopak 
ja k  płomień. W śledztw ie skato 
w a li go praw ie na śmierć. 
I w rz u c ili do sąsiedniej celi. o 
bok nas.

— Wiadomość o tym  doszła 
do nas tego samego dnia. A  no 
tak. Zaczęliśmy stukać w ścia 
nę raz oo raz: to wa-rzy-szu 
o-de-zwi,i-się. A le  nic, cisza, na 
wet robak w  szczelinie nie za 
szemrał. „N ie  żyje —- m yślim y 
— um arł z pa lek“ . Byw a ło  tak 
czasem. I do wieczora siedzieli 
śmy ja k  niem i. 2a l nam skuł

j  gęby i serca: o jednego m niej J Aż tu — dobrze już  by ło  ku 
nocy — słyszę za ścianą jakby

chrobot... nie. gdzie tam  chro 
bot! c ichu tk ie  to było, ledwie, 
ledw ie  — traw a głośniej rośnie.
— Sw ieradek stuka — daje 
znak, I przykładam  ucho do 
ściany, żeby usłyszeć, czego 
chce Swieradek. A  on. słabnącą 
ręką w ystuka ł takie  słowa: W 
pierś- niech b i-ja  m ło-tem- Nie 
pęk-nie Zat n ij- us ta choć- w 
us tach- krew... A  daie j to iuż 
nie stukał. S ił mu pewno zbrak 
ło. Nie dokończył, chociaż cze 
ka liśm y do rana.

K ra je w sk i u m ilk ł;  węgielek 
fa jk i podśiyiecił mu wąsy; na 
k ry ł go kapslą, by nie przynęcić 
ku li.

—- A  cóż to by ły  za słowa? — 
spyta ł po c h w ili m ilczenia zet 
wmemowiec z obwiązanym  czo 
lem.

— Ot. taka pieśń — odparł 
K ra jew sk i — rew olucyjna. Z lu 
du podobnoć w;yszła.

Słychać, b.ylo skrzypienie la 
wy. na k tó re j siedzieli ludzie 
kaleńscy, i ś lisk i szum żywopło 
tu. wstrząsanego w iatrem .

— Towarzyszu K ra jew sk i — 
szepnął nagle Pałasz, k tó ry  w i 
docznie nie spal. lecz słuchał 
przez cały czas — a co się stało 
ze Świeradkiem ? Umarł?... Tak? 
U m arł, towarzyszu K ra jew ski?

K ra jew sk i nam yśla ł się chw i 
lę, rozgniata jąc butem  w ysypa
ny na ziemie popiół

— Nie w iem  — odpowiedział 
zwolna. — Po w yjśc iu  z celi 
już go nie spotkałem. Czy um arł, 
czy w yży ł — tego nie powiem. 
A le  w 43 roku, w  Łom żyńskiem  
b :ł się oddział A L  owski jego 
im ienia. Dzielny oddz:a ł: im ię 
nia Jana Swieradka Żandarm i 
nie bardzo go kochali

Ściem niało już mocno, m rok 
zapada! coraz spieszniej, zga 
m ając chm ury zza kaleńskich 
wzgórz na środek nieba Z wie 
ż* znów zaklaskała maszynka 
tym  razem jeszcze krócej, odpo 
wiedziało ie j k ilka  poszczegól 
nych strza łów  od strony sadu 
I znowu wszystko u m ilk ło  roz 
w ieraiac cisze dla westchnień i 
szelestów

— Słyszałem o tym  oddziale
— odezwał się Ciężarek.

Przestali rozma wiać bo znów

w ydało  im  się, że od dalekiej 
szosy w ia tr niesie odgłos moto 
ru. Ale, tak samo ja k  przed 
tern. b y ł to ty lk o  głos ich na 
dziei.

Za jde l m ów ił teraz cicho i po 
wo li. co k ilk a  kroków  przerywa 
jąc swą przechadzkę po izbie 
Gdy zwracał się do okien, na 
tw arz  padał mu chłodny poblask 
nieba, sączący sie zapewne przez 
szczeliny w chmurach, w idać by 
lo w tedy jego uśmiech.

— Chcia łbym  — rzek ł — że 
byście jasno zrozum ieli, dlacze 
go tu  jesteśmy. N ie po to prze 
cięż. żeby o nas ludzie później 
gadali ja k  o bohaterach — 
prawda, Pałasz? Cóż nam po 
ludzk im  gadaniu... A le  pomyśl 
cie ty lko , co b y  się stało, gdy 
bvśmv sie poddali... O nas. o 
pa rtii, m ówiono by tu ta j n ieu f 
nie, z pogardą: 0t. przyszli, i da
l i  się nastraszyć. Długo by tu 
jeszcze ludzie kaleńscy w ie rzy li 
w  potęgę faszystów — czy nie 
tak. towarzyszu Tatara? Nie. nie 
bron im y sie na próżno. W b ili 
śmy tu głęboko w ziemie sztan 
dar naszego ruchu. I n ik t go 
ju ż  nie w yrw ie.. Może nie be 
dzie nas, a on zostanie. Może 
ju ż  w piersi nie starczy nam 
głosu, a on — słyszycie — on 
zwoła tu swym łopotem towa 
rzyszy z W arszawy — do w a lk i 
k tóra myśmy rozpoczęli... No. 
nie dziwcie się, że trochę poety 
zuię: dziś można sobie na to 
pozwolić, noc zapowiada sie 
burzliwa...

Zetwuem owiec z chustką we 
stchnąt i poruszy! się niespokoj 
nie. Okrągłe oczy znowu b łysnę
ły  mu w ciemności.

— Czv m yślicie, że., na pew 
no zginiemy, towarzyszu Zaj 
del? - -  spytał.

— S łuchajcie — żachnął się 
K .ys tyn  — takie  pytania odłóż 
cie dla wróżek w W arszawie! Ja 
tych rozmów, człowieku, nie !u 
bię. Śmierć, śm ierć i śm ierć! 
Krążycie w okó ł n ie j ja k  ćmy 
wokół żarów ki Spali was. a nie 
oświeci! Po cóż ty le  gadać o 
śrruerci? Dla nas to prosta spra 
wa: my nie um ieram y i koniec 
Śmierć, śmierć!... To burżu jakie  
określenie U nas oznacza ono co 
innego: nasza śmierć tworzy no

we życie Nie giniem y, człowie 
ku, niszcząc — ja k  na przyk ład 
h itle row cy. U m ieram y — two 
rżąc, tworząc! Rozumiesz? Więc 
gdzie podobieństwo? W żarnie 
ran iu  tkanek? To tem at dla na 
uki. A tyś nie profesor b io logii, 
w ięc o tkankach nie m yśl. Podu
czysz się. szkołę skończysz, to 
liźniesz wyższej nauki. A  teraz 
weź się w  łapy. człow ieku, i nie 
dzwoń zębami.

— Rozumiem... Ja ty lk o  tak.. 
— szepnął zetwuemowiec i zwie
s ił głowę.

- -  On zostaw ił dziewczynę w 
Warszawie... — m rukn ą ł czyjś 
zacbiwply głos pod oknem, — 
Ma Woli...

Z parku w y lec ia ł jeden wy 
strzał, odpowiedział mu drugi 
.z ■■sadu, w  chw ile  potem trzeci — 
zza stajen. Wszyscy w strzym ali 
oddech, A le  widocznie były to 
ty lk o  um ówione znaki faszy 
stowskich pozycji. W ieżyczka po 
kw ito w a ła  je zajad łym  szczęko 
iem  kaemu i um ilk ła . Usłyszeli 
głos Szarleja. — Noc będzie 
ciemna... — Glos zabrzm iał w y 
raźnie. Szarle.j zapewne w ychy
l i ł  się z okna, aby obejrzeć nie
bo.

— Nie stracisz ie j serca — 
pow iedzia ł Za jde l przysiadając 
się do zetwuemowca z obwiąza 
nym  czołem — no, bracie, po
ciesz się. W ierz m i; zawsze bę 
dzie cię kochała. Czy sly-szateś 
k iedy o naszym towarzyszu PiQ 
trze R igau lt, którego h itle row  
cy rozstrzela li we Francji?

— Nie słyszałem — odparł ci 
cbo zetwuemowiec.

— B v ł w tw o im  w ieku — od 
powiedział Za jde l — i zanim go 
rozstrzelano napisał do swojej 
dziewczyny: ...Testem ty lko  krop 
!ą k rw i, k tóra użyźni ziemię 
F ra n c ji“ . To było już parę lat 
temu. a ona jeszcze go kocha.

Zetwuem owiec podniósł glo 
wę, szukając jego wzroku.

— Naprawdę tak było towa 
rzyszu Leonie?

— Daję ci na to słowo — od 
pow iedzia ł Zajdel.

K rys tyn  odszedł od okna 1 u 
siadł koło nich

— M ia łem  piętnaście lat. k*e 
dy mnie raz zamknęli, słyszy 
cie? No co tu gadać człowieku 
W yobraźcie sobie szczeniaka z 
K ZM  u wrzuconego za kark  do 
izo la tk i na Paw iaku W ydawało 
mi się. że cały św iat o mnie za

pomniał, tak. Przez trzy  dni nie 
ruszyłem  sie z ciemnego kąta 
m rugałem  oczyma patrząc w ki 
bel. P ierwszy raz zawsze test 
ciężko, A potem człowiek się 
przyzwyczaja. No. w tedy szcze 
nię było ze mnie: dziewczyny 
swojej jeszcze nie m iałem, ale 
m atka została na Pradze Dobra 
była matka Nocą. ledw iem  za 
sypiał, już słyszałem ie i głos 
Budziłem  się i tra fia łem  ręka 
m i na zim ny m ur Chciało mi 
sie m odlić, ale wiedziałem  tuż 
przecie, że nie w arto  A jeśli nie 
płakałem  to ty lko  dlatego, że 
człowiek rzadko płacze. kiedv 
jest sam No .szkoda słów — 
straciłem  nadzieję Samotne 
szczenię — powtarzam — a na 
około w ie lk i, głuchy Paw iak 
Nie b ra li mnie nawet na śle,dz 
two a gdyby ktoś zastukał w 
ścianę i tak bym nie zrozum iał 
Jednym słowem człow ieku by 
liśm y we dwóch: kibel i ja. Że 
gnałem sie iuż z życiem...

K rys tyn  zaśmiał sie cicho i 
w y ją ł z ręk i Zajd la niedopalony 
ogarek Parę razy wciągnął dvm

— Zegnałem sie iuż z życiem 
gdy któregoś dnia o tw a rto  drzw i 
do m oiei celi i s trażnik zrzucił 
coś na ziemię. — Na masz! — 
krzykną ł i zatrzasną! drzw i Pa 
ł rzę spode łba: na ziem i koło 
kib la ’ eży paczka Nieduża bvle 
tak obwiązana sprawdzali przed 
*em je i zawartość Pół godzinv 
patrzyłem  na nia ze swojego ką 
ta Serce mi w a liło  węszyłem 
jednak pOdstep No szczenię b y

ło ze mnie. ale już  twarde. Na 
reszcie podpeizlem do n ie j: o 
glądam ze wszystkich stron I. 
człowieku, postaraj sie zro/.u 
mieć taką chw ilę : na pap.erzi 
widzę napisane swoje wlasm 
im ię i nazwisko. Czy ty wiesz 
co to znaczy? W tak ie i c h w il 
przeczytać swoje im ię i nazwi 
>ko wypisane ręka towarzyszy' 
Ech co będę tłumaczył... To by 
ia paczka od MOPR u. Znata 
złem w nie i czvste gacie koszu 
lę. m ydło skarpetki.. A gdybvn 
w nie i znalazł ty lk o  suchy liść 
także bym  płaka ł 7 radości Tak 
człow ieku obią lem  rekam i cuch 
nącv kibe l i płakałem  Parnie 
ta li o mnie. nie byłem sam Na 
dzieją zalała mi serce I wten 
czas wiecie, zrozumiałem pierw  
szy raz c*o to znaczy partia ..

K iedv u m ilk ł wszyscy odru 
ehowo spojrzeli na drzw i, jakby 
spodziewając sie że otworzy js 
czyjaś ręka przynosząc znak cc 
świata A le ukazał sie w m ci 
ty lk o  Szarlej Było ciemno nie 
w idz ie li jego twarzy gdy powie 
dział:

— Kaem nie ma już am un ic ji 
zostały ty lko  granaty Czas na 
mnie towarzysze..

Ciężarek wstał z siennika 
Chciał zapewne coś powiedzieć, 
gdy rozległ się szept Pałasza:

— Słyszycie7 Pada deszcz..
Isto tn ie  szpaler za oknam i

woda w sadzawce i liście na 
drzewach w ita ły  cichym  szme 
rem pierwsze krop le spadające 
w ciemności
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